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„Nowa Reforma* wychodzi .dwa razy dziennie.
Numer poranny wyohodri cedatennie z wyjątkiem poniedcftrfkdfr 1 diri po#«*3ą̂ eoaaQnBb| 

numer p o po ł udn i o wy  codziennie a wyjątkiem niedziel i dni ftrf eoro
P p e n u m e p a t ita. w y n o s i t N O W A

W miajscn . . . . . ,
W AilBtro-Węgreeeh:

a jednorazową przesyłką poczt, 
a dworazową .

W Państwie NiemRetńem . . .

roezma t pttroMBtei kwarttnta H rtię tM t
24 koron 12 kor • 0 koron 2 korony

32 O 16 „ 8 , 2 kor. TOh.
38 „ to  : 9 ksr. 60 h. 8 ,  3 0 ,
36 „ 18 „ 9 koron » .
«  . 24 „ łfl » * .

„N. R e fo r m y *  w Krakowie.
_  H e d a k c y a r  u l. J a g ie l lo ń s k a  1 0 . A d m łn S B b a ey a i u l. i w .  A n n y  3 . 
T e le fo n  R e d a k o y !  4 1 . A d m in is t r a c j i  Nr 3 4 1 . Dla rozmów z a m ie js c o w y c h  1 5 7 2 .

Nr rach. poczt. Kusy oszoaęd. 857.484.

We Lwewie ziapi . ______ _
olłca Jagiellońska S i w B iu r z e  Plohna, olioa Karola Lodwika S

C e n a  n u m e r u  1 0  h a l . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t e w ą  1 2  h u L

E ę h o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c ja  n ie  t ip m c a  
irzedai numerów po 12 ki.: w Bi orze dzienników S .  S oSokołowskiego,

W Y D M IE  PORANNE

P r a n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
z a m le ja c e w ą i  iiminiskacya „Nowej Reformy" i wszystkie nrzędy pocztowe; m la je c o -  
w ą t  Admnristracya „Nowej Reformy*. — Otówna trafika w Rynko. — Agancya J. Hopoasa 
1 A. Salomonowej, uL Seeze^mska 9; BTuro dzienników M. Hnpoiyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a tę  i o g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmują: We L w o w ie  Biura 
deiarników: A. Buchstab, ul. Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W J a r o s ła w ia  A. Amster. — W T a r n o w ie  i l .  Rockach. — W W ie d n iu  Herman 
Gołdschmied (sprzeda! oddzielnych nnmerów), I. Wollzeile 6. — M Dukes Nachfolger, 
Baasenstein & Vogłer (takie w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i  Wrocławiu). — R. Hosso (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schalek (Wolłaeile). — W P a r y ż u  Societd Mutuelle de Publicitń A. Lor e t  te, directeur,

61 Rne Rongemont.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h ., za każdy następny raz 18 h. — 
N a d e s ła n e  po 80 h. od wiersza. — G ło s y  p u b lic z n e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą c z n ik i  do „Nowej Re- 
lormy* (prospekty, cyrknlane, ogłoszenia i t  p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egi- 

dla zamiejscowych,-a 1 kor. od 100 egz. dla miejsccwyoh prenumeratorów.
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Komunikat sztabu. austro-węgierskiego.
(T elegram  c . k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 17 lipca.
Urzędowo donoszą 16 lipca  1015 w  południe:

Rosyjski tersn wojny.
^ . W ałki nad Dniestrem trwają dalej. Usiłowania Rosyan celem odrzucenia przez gwałtowne 

kontrataki naszych wojsk, które posunęły się na brzeg północny rzeki, pozostały bez w szel­
k iego rezultatu. W zięliśm y do niewoli 12 oficerów i 1.300 żołnierzy oraz zdobyliśm y trzy 
karabiny maszynowe. Podczas wymuszenia przejścia przez Dniestr i w  następnych walkach 
miai karytrtyjski pułk piechoty Nr. 7 znowu sposobność okazania szczególnych przykładów bo­
haterstwa.

W  okolicy koło Sokala przyszło również po obu stronach Bugu ido bardziej ożywionej 
działalności bojowej. Nasze wojska w zięły szturmem kilka punktów oparcia, jak klasztor Ber­
nardynów koło Sokala. ,

Na Innych frontach pozostało położenie niezmienione.
■L. '  —  I

/Woski teren wojenny.
i Wczoraj zarówno na froncie Pobrzeża jak ł na granicy K aryntyi dała się zauważyć 

wzmożona działalność nieprzyjacielskiej artyleryi.
Na froncie Dolomitów odparto wśród wielkich dla nich strat kilka włoskich batalionów, 

które zaatakow ały nas?e pozycye koło Rufiedo i w  Geamerk na drodze Schluderbach— Peu- 
telstein. 1 Zastępca szefa sztabu generała., y . H o f e r ,

marszałek polny porucznik.
 -------- ------------------- o—  --------------------------

Komunikat naczelnego kierownictwa armii niemieckiej.
(T elegram  c . k. Biura korespondencyjnego.)

B erlin , 17 lipca.
B iuro W olffa donosi: W ielka  g łów na kwatera-, 16 liipca 1915. '

\L **** *
Południowe-wschudni teren wojny.

Położenie u wojsk niemieckich niezmienione. i.

Wschodni teren wojny.
Na północ od Popelian wojska nasze przekroczyły W indawę w kierunku wschodnim.
Na południowy zachód od Kolna i na południowy wschód od °rzasnysza poczyniliśm y w  

zw ycięskich walkach dalsze postępy.

-Zaełsoam teren wojny.
W  dniu 14 lipca przy ataku w  okolicy  Souchez utracono Kawałek rowu na południu 

Cmentarza. '
K ilkakrotne próby Francuzów odebrania nam zdobytych przez nas w  Argonach stanowisk  

m e udały się i stanowiska pozostały silnie w  naszeni ręku. Silne ataki francuskie, wykonane 
Wczoraj i onegdaj tuż na zachód od Argonów rozbiły się  wobec walecznego stanow iska ze stro- 

Północno-niemieckiej obrony krajowej, która zadała nieprzyjacielowi w  zaciętych walkach  
2 lizka wiełkie krwawe straty i wzięła 462 żołnierzy do niewoli. —  Od 20 czerwca wojska  
nasze w  Argonach i na zachód stamtąd, z krótkiemi przerwami skutecznie walcząc, obok zy- 
8 u w terenie i materyale, dotąd ogółem  w zięły do niewoli 116 oficerów i 7.009 żołnierzy.

. naszym froncie na wschód od Argonów m iały m iejsce żyw e walki artyleryi. Ataki
Nieprzyjacielskie zostały bez trudu odparte.

W  okolicy Leintrey (na wschód od Luneville) stoczyły  walkę straże przednie.
Lotnicy nasi rzucił! bomby na wojska nieprzyjacielskie w Gerardmer.

Naczelne kierownictwo armii.

Folgarina— iavarone.
? (T e le g ra m  c" k- B iu r a  koresp.)

B u łk o w i*  Muller pisze 
2 południow ego Tyrolu:

'S tanow iska1 austr-o-w ęgiflskie n a  płaiskowzg-ó- 
r zu Folgaria,— La.va.rcme coraz to  siln iej są  wy- 
^udów yw ane, ta k  że  słusznie m ożna -powie- 
—l°ć, iż  c a ły  k ra j gó rzysty  między, doliną

E tsclm  a  doliną Sug-ana n a  linii południow ej 
w ojsk austro-węgienskicih w T yro lu  południo­
wym  tw orzy  jedną linię tw ierdz, d la  k tó re j za­
jęc ia  po trzeba  p rzew ażającej, śm iałej i -pogar­
dzającej śm iercią g rupy  a tak u jący ch . W szelkie 
środki technicizne s ą  zastosow ano celom 
w zm ocnienia tego ogrom nego jarzą, k tó ry  swe 
kolce w ystaw ia  dla- obrony w e w szystk ich  k ie­
runkach . N aj ważniej szem jed n ak  jest, że t a  li­
n ia  przeszkód n a tu ra lnych , w szelkim i środka­

mi sz tu k i technicznej p rzekszta łcona w  silną 
fo rty fikacyę , o b s łu g iw a n ą 'je s t  p rzez św iado­
m ych celu, gardzących  śm iercią o zilnmej krw i 
strzelców , k tó rzy  nie m ogą się  d o czek ać  chwili, 
k ied y  będą m ogli p rzy jąć  ogniem  atak u jąceg o  
n ieprzyjaciela, łub  też  g d y  im  -samym będzie 
danem  przejść  do  a ta k u  i rzucić się  n a  n ieprzy­
jac ie la  z  ty m  sam ym  ogniem  i dz ik ą  silą , ja k to  
uczynili w alczący w  r. 1800, k tó ry ch  'bohater­
s tw a  tsą jeszcze n a  ustach  i  w  sercach  m łodzie­
ży i s ta rcó w  św iętego krajtu Tyrolu .

Wieści z Wiech.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Berno szwajcarskie, 17 lipca.
„M essagerę11 donosi, że w  R zym ie skazano 

sześć osób, k tó re  podczas manifestacyj patryo- 
tycznych w  dniu 9 lipca zdem olowały sklepy  
z cudzoziemskiemu szyldami, na k a rę  w ięzienia 
aż do dw u m iesięcy. Z te j n o ta tk i w ynika  więc, 
że także w  Rzymie i to  tuż po ostatniej k lęsce  
nad Isonzo, m iały miejsce plądrowania.

W edle „G aze tta  del Popolo“ w  T urynie  ska­
zano jednego  człow ieka na  70 dni w ięzienia i 
grzyw nę 550 lirów  za to, że w yrazi! się, iż wie, 
że W łosi otrzymali cięg i

„M essagero“ przynosi w iadom ość, rzucającą  
charak te rys tyczno  św iatło  n a  stosunk i Jiygie- 
niczne w Rzym ie. Pismo żali się na wielki brud 
na ulicach Rzymu, spow odow any tern, że w sku­
te k  rekw izycyi koni i -wozów w yw óz śmieci 
je s t do m inim um  ograniczony. W ielkie m asy 
śm ieci pozosta ją  n a  u licach  i przy  sirokko za­
nieczyszczają pow ietrze.

Sprawy wewnętrzne Rosyi.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 17 lipca. 
„R ussko je  Słow o“ pisze:
D zienniki liberalne są  w zburzone, że partye 

reakcyjne wywierają silny nacisk na rząd, by 
Duma w ogóle nie została zwołana.

Tenże dziennik  donosi, że rząd  nosi się z m y­
ślą zaprow adzenia m onopolu zapałkow ego i u- 
tw orzenia w łasnych  fab ry k  rządow ych w  P e ­
tersburgu . -*•

Zamierzony atak na zachodzie.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Lugano, 17 lipca.
Z astępca szefa sz tab u  generalnego w łoskie­

go P orro  w rócił do głów nej k w ate ry  w łoskiej.
K oresponden t p a ry sk i „S ecola“ donosi, że 

Porro  om aw iał z wodzami na zachodnim  fron­
cie w ojny spraw ę rozporządzalności w ojskam i 
sprzym ierzonem i i osiągnął porozum ienie co 
do term inu  równoczesnego błyskawicznego  
a ta K U .*

Cadorna grozi dymisyą.
Berlin, 17 lipca.

»Vossische Ztg.« donosi za  »Giorn'ale d‘Ita- 
lia«:

Szef sztabu generalnego w łoskiego gen. Ca­
d o rn a  zagroził dyanisyą n a  w ypadek , g dyby  
rząd w łoski zdecydow ał się na wzięcie -udziału 
w zbro jnej afccył przeciw ko D ardanelom . Gen. 
C ad o rn a  w raz z całym  swoim sztabem  s to ją  
na stanow isku, że ca la  arm ia włoska, je s t  po­
trzebna n a  au stry aek im  placu boju , zw łaszcza 
żc wojsko, k tó re  przeznaczone by ło  do w yłado­
w ania w D ałm acyi, w zględnie w A lbanii, trzeba 
było w ysłać do  Libii.

Nad granicą szwajcarską.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Berno szw ajcarskie, 17 lipca.
»Bund« donosi, ż-e o d d z ia ły  n ieprzy jacielsk ie  

koło  przełęczy  Stiłfoer s ta ły  naprzeciw  siebie 
w oddalen iu  ty lk o  p a ru  k ro k ó w  o d  g ran icy  
szw ajcarsk iej. O ddziały te  w y k o p a ły  now y w y­
k o rz y s tu ją c  ziemię szw ajcarską. T a  sy tu a c y a  
mogła- doprow adzić d o  zaw ikłań . D latego szef 
iszwajcianśkiego sz tab u  generalnego i  a tta c h e  
w ojskow i w  Bernie obu  -Stron w oju jących  po­
rozum ieli &ię w  tym  k ierunku , a b y  row y t e  o- 
próżni-on-o. N aczelni koimpndanci o-bu urm ij 
zgodzili sic, b y  ka-zać row y te  opróżnić, co  też 
już uczyniono. ...

KAZIMIERZ TETMAJER.

W a t e b u a b ® .
0 Koniec Epopei* tom IV).

(Cgią dalszy).

jj, f trac i jedno , drugie, trzecie  —  przecież
(q^0S 1)0 z o s ta je ---------a le  cóż jem u zostało?!...

c&s -d* ^ Glesa M irska k aza ła  mu iść dalej »za 
ten  cesarz, pob ity  w  'Rosyi, by l je- j 

- .panem połow y E u ropy  —  dziś, pobity  
rcincz-ech, j 6st już  ty lko  -cieniem siebie sa- 

• ? . '  “ •  « »  i« „ ie  m-tó e .

W M O K eśnfe ta d z i ia  się

-R zęd zie , n a  każdą  dolę, az -d-o j ego, c.zy  mQa^  
f e &su. j-e-stom j e g o  żołnierzem , j e g o  -ofi^c- 
^ ^ - M u ż ę  w j e g o  arm ii, -chybaby precciw  mo- 

^ 'ojczyż-nie w ystąpił, a  -tego nie u-czyni, abyun 
0Puśc-ik Ni-e-ch się  dzieje, co chce, pójdę za  

» fcem wK &eb go bronić potrzeba!...
'&areUla P lerwiszy b rzask  -się pojaw ił, zaszy ł .się 
'liwyirn W za/r°Ma, a b y  n ie  w paść w oczy  m-oż- 
się ,TViZi(jI)a‘t!I’olom nieprzyj-a-cielsikim i posuw ając 

UZ - ^ t e r y ,  p rzez p ło ty , częścią pogru- 
lo;|b k u l arm atn ich , -poza obszar ogrodów

lipski-cJi m ieszczan w yszedłszy, w  zagaje  się do­
sta ł, gdzie k ład k ę  znalazł. Z a k ła d k ą  niew ielki 
las przebyw szy, w ieś sa sk ą  zobaczył.

T-am jeszcze ludzie nie w iedzieli, że sask i k o r­
pus -Napoleona zdradził i n a  s tro n ę  isiboalizowa- 
nycli przeszedł w  czasie w-alki, w łasnego k ró la  
odstępu jąc ; wicdżi-eli ty-lk-o, że F rancuzi bitw ę 
przegrali. Polskiego więc oficera -przyjęli ży-: 
ezliwie i -od-przeUali m u w iejskiego k o n ia  z 
■hłop-sikiem isi-odłem, wskazawiszjr, w  k tó re j stro­

nie widzieli w-ojsko cesarskie. Zarem ba napił 
się m leka, z jad ł k aw a ł -chicha z -serem i s iad ł­
szy  -na k-oń, rus*ył w tro p y  airm-ii f-ra.ncuis]dej.

N iedługo począł n ap o ty k ać  -pierwsze g rupy  
'm aruderów, po tem  -coraz częściejsze, a  a  roz­
mów iz ni-mi m iarkow ał, gdzdo m a b-zutkać pozo­
s ta ły ch  resE tek polskiego w ojska. J a k o ż  do je­
chał ich w K lein Z-schocher, n a  trak c ie  do 
Liitzen.

W ojsko  przedstaw iało  op łak an y  w idok. Nie 
byli to  ci żołnierze zgłodniali, zbicUzcni, raczej 
d-o widm n-iż do ludzi podobni, pełn i rozpaczy, 
w ściekłości, strachu , śm iertelnie u trudzen i, bez 
broni, w chłopskich kożuchach i  babskich  p ła ­
chtach, w lokący  .się bezw ładnym  krokiem  zi­
m owej kam pan ii 1812 ro k u  —  owstoem, -był to 
żołnieiz zgoła ro-zhity, a le  jeszcze zupełnie d-o- 
bry. T-o, -co w nich uderzało, :to by ł w y raz  bez­
nadziejnego 'zw ątpienia d gotryczy. Żołnierz kam ­
pan ii -rosyjskiej by ł zaskoczony k lęsk ą , z d urnio-

Z tosyjsHIgga ministerstwa ssojsy.
■ (Telegram e. k. Biura koresp.)

łr Petersburg, 17 lipca.
D oradcam i m in istra  w ojny  w  kw esty ! aapo- 

■trzcbowiania w ojennego zam ianow ani zostali 
b y ły  m in ister hand lu  T i m a s z e  w  i paźddeT- 
nikowie-c G u c i k - o w .

ny n ią  i przeraż-ony tern, że przy jść , pnzydarzyć 
-się m ogła —  żołnierz lipsk i p rzesta ł już w ierzyć 
w zw ycięstw o. Spuszczone oczy, zac ię te  u sta  
św iadczyły  -o zupełnem  -zniechęceniu w ew nętrz­
ne  m. Arm ia 1812-go ro k u  uc.iek.al-a i p rzek li­
n a ła  —  ci ludzie raczej m ilczeli, uah-oidząc. —r 
Tam ci 'złorzeczyli ko-nając —  -ci żyw-i byli, lecz 
w  sercach  nieśli sąd . •

W jechał m iędzy polskie szeregi Z-aremoa, k o ­
nia chłopskiego dał -d-o furgonu, k aw alery jsk ie ­
go luźno prow adzonego pod siebie b iorąc i tw a­
rzy bliżej znajom ej szukał. N asu n ą ł m-u się k o ­
lega, ro tm istrz  huzarów  Tolińsikieg-o, niem łody 
już ofi-ce-r Macewi-cz, człow iek  -staroświeckich 
m anier. J a d ł  -on, jadąc, chieb ize -słoniną, a le  na  
w idok Z arem by -obie dłonie w zniósł, w  jednej 
trzy m a jąc  chleb, w» drugiej -słoninę.

—  W szelki duch! W-aszeć żyjesz?! P-o ofi- 
cerstw ie przeleciało , żeś poległ -nieopodal k się ­
c ia?

—  Kon-ia m-i zabiii.
—  J-akżeś się waazeć d o s ta ł do nas?
—• Dzi-eń i noc przeleżałem , -trochę, 'zdaje -się, 

w g-otrąozoe, ranom  konia  od  chłopów  sask ich  
k up ił i  jechałem  z-a wmni.

—- W  ciężką.śmy popad li _ godzinę —  wre- 
.stchnął Macewicz, da jąc  koniow i, wolno z rą k  
puszczonem u, praw ą łyd k ę  —  Uy-abeł wie, co 
będzie? K aw ałek  spyrki?

— -Dziękuję.

Okol© nokołti.
Berlin, 16 lipca.

„Beri. Tagblatt.“ donosi z L ondynu:
P oseł Mason w ystosow ał w  Izbie gm in za­

p y tan ie  do Asqui'tha, jak ie  warunki pokojowe 
rząd y  państw^ n ieprzy jacielsk ich  chcą w ziąść 
za podstaw ę rokow ań pokojow ych i  czy pro- 
pozycy-e d o ty czące  opróżnienia Belgii i północ­
no-w schodniej Fran-cyi zosta ły  uiczynione?

A sąu ith  odpow iedział: „Nie mam  co do tego  
żadnych in fo rm acy j“ .

Mason zap y ta ł następn ie , czy  rząd  angielski 
gotów  je s t popierać stw orzenie m iędzynarodo­
wego trybunału , celem  zapobieżenia nowrej w oj­
nie. Orzeczenia tego  sąd u  w spraw ach spornych 
pom iędzy państw am i m ia łyby  moc obow iązu­
jącą.

A-sąui-th odpow iedział: W  obecnych okoliczno­
ściach om aw ianie te j kw esty i uw ażam  za przed­
w czesne.

Szkcły średnie u  Królestwie Polskiem 
wobec B3jny.

i n.
K rakówr, 16 lipca.

Szkoły średnic w  K rólestw ie —  m ówił w dal­
szym ciągu sw ych  uw ag  o szkolnictw ie wr K ró 
lestw ie Boiskiem  p. Sujkow ski —  b y ły  rosyj 
skie. D w adzieścia la t  tem u i daw niej profesorzy 
W szechnicy lw ow skiej i k rakow sk ie j, oraz po­
litechnik i lw ow skiej w yrażali się z pew nem  
zdziwieniem  o w ychow ankach szkół rosyjskich, 
jak o  zdolnych; nie zaw sze m ogli ich chw alić za 
pracow itość, a jeszcze rzadziej za  system atycz­
ność.

W  tam tych  czasach K rólestw o Polskie, p o ­
siadające ludności .p ó łto ra  raza  w ięcej niż Ga- 
licya, posiadało  w  szkołach średnich zaledw ie 
38 p rocen t te j m łodzieży, k tó ra  się k sz ta łc iła  w 
G alicyi. A żeby d o stać  się do  szkoły  rosy jsk iej, 
trzeba  było dużego p rzygo tow ania  i zabiegowo 
T en  system  w yrab ia ł czasem  dzielność, czasem  
ty lko  g iętkość. M nóstwo ludzi kończyło  gim na- 
zya- dzięki łapów kom . Poniew aż staw iano  roz­
m aite ro g a tk i w ciągu  n auk i g im nazyalnej, b ar­
dzo często zd a rza ło  się, że w iększość nie dosta­
w ała  p a ten tów . Młodzież, kończąca  gim nazya, 
p rzeciętn ie p osiadała  w ięcej .w iadom ości od 
m łodzieży galicy jsk iej.

W  r. 1887 w y d an y  został znam ienny i h isto ­

ryczny  cyrkularz, zakazu jący  przyjm ow ać dzie­
ci wdościan, w oźnych, p raczek  i tym  podobnych 
stopni społecznych do szkół średnich. Syn wło­
ściańsk i ty lko  jak im ś cudem  m ógł się prześli­
zgnąć do szkoły  średniej, jeżeli k to ś  zaręczył 
za  niego, że m a środki n a  ksz ta łcen ie . B ył tc 
sztuczny  dobór uczniów  z sam ej in teligencyi 
ty lko . W  r. 1905 n as ta li ta k  zw ani przyjaciele 
polskości w  szkolnictw ie, k tó rz y  p ragnęli P o­
laków  zrusyfikow ać, ale w  sposób łagodny , 
dzięki czemu byli przekonani, że P o lacy  sam i 
pow inni by li poczuć się do  obow iązku w dzięcz­
ności i zrusyfikow ać się  dobrow olnie. W tedy  
Polakówr zaczęto  d o  gim nazyów  przyjm ow ać 
liczniej, n ie ogran iczając  się do żadnych sfer 
społecznych.

Jednakow oż ilość szkół b y ła  za n iala. To też 
k iedy  w  R osyi zabrak ło  dobrych  urzędn ików  i 
sku tk iem  tego h r. W itte  s tw orzył ty p  szkoły  
handlow ej, m ając n a  celu n ie potrzeby społe­
czeństw a, lecz po trzeby  czynowmictwu. —  w ła­
śnie w ted y  zak ładano  m onopol rządow y —  roz­
poczęła się now a e ra  szkolnictw u w  R osy i i wr. 
Polsce. Poniew aż b y ła  duża  sw oboda ruchów , 
m ożna było program  za w iedzą inspektorów  sa­
m owolnie zm ieniać, a  n aw et b rać  w K rólestw ie 
nauczycieli Polaków , s tąd  też po szkołach h an ­
dlow ych rozpoczęło się ogólne przyjm ow anie 
Polaków  n a  nauczycieli. T e szkoły  handlow e 
w łaściw ie są  typem , zdaniem  p. Sujkow skie­
go, dziw nym . P edagodzy  nazw ali tę  chęć po łą­
czenia w ykszta łcen ia  średniego z w y k sz ta łce­
niem zaw odow em , potw orkiem  pedagogicznym . 
W d o d a tk u  szko ła  liczy  siedm k la s  i obow iązko­
w a należało  w prow adzić pew ną ilość przedm io­
tów  specyalnie handlow ych. Miało to  b y ć  ze 
szkodą dla ogólnej linii w ychow ania. Do te j o- 
pinii w szakże spraw ozdaw ca odnosi się z dużą 
rezerw ą.

O gólny by ł zachw yt w  K rólestw ie Polskiem  
z tego  pow odu, że szkoły  handlow e nie podle­
g a ły  m in isterstw ^ ośw iaty  ty lk o  m in isterstw u  
handlu . P odział k o m p e ten c ji, co praw da, p ra ­
wdziwie rosy jsk i. M inisterstw o ośw iaty  było 
oburzone. Co pół ro k u  rozpuszczało wieści, że 
te  szkoły przejdą pod  zarząd  m in isterstw a o-j. 
św iaty . Kiupcy r j 'scy  zapy ta li wueszcie oficyal-; 
nie, co z tem  będzie w łaściw ie, tw ierdząc, że 
m ają zebranych  n a  ten  cel pół m iliona rubli, 
lecz, jeżeli szkoły  handlow e p rze jd ą  w  zarząd  
m inisterstw u ośw iaty , n ie dadzą an i kopiejki. 
D latego pozostał n ad a l s tan  niezm ieniony. K urs 
w tych  szkołach je s t bardzo liberalny , Lak, że 
n aw et ludzie n iegdyś aresz tow ani m ogą w nich 
w ykładać. W  czasie w ybuchu s tra jk u  szkolne­
go było  czynnych szkół k ilkanaście , 7 zaś za­
tw ierdzonych , k tó ry ch  nie zdołano puścić w  
ruch. J e s t  to  wdaściwie ty p  szkoły  realnej.

Zasłużył się bardzo  około  rozwroju tego typu* 
szkoły średniej Rosj-anin, sprowaudzony z Ki- 
jow a d la  prow udzenia szko łj’ handlow ej sto­
w arzyszenia kupców  w arszaw skich, J e rz y  Sw ia- 
tkow skij. Był to  ty p  libera ła  rosy jsk iego . Li­
czył 58 la t  życia. Pojm ow ał swoje zadanie  su­
m iennie. Był organizatorem  śm iałym , choć li­
chym , to  jed n ak  należało  mu w ybaczyć. Posia­
dał on znaczne środki do  p row adzenia  szkoły. 
Do w pisow ego m ógł dok ładać  rocznie 60 do 80 
ty sięcy  rubli. Zaczął ściągać w szystk ich  P o la ­
ków , ja cy  się  nadaw ali do p racy  nauczyciel­
skiej, pow ierzając ty lk o  ilauczanie języ k a  ro ­
syjskiego, h isto ry i f  geografii R-osya.nom. Ale 
i tu  inniał obchodzić przepisy i P o lakom  p o ­
w ierzać nawre t lekcye g eo g ra fii.

Ju ż  po ro k u  s ta ł się Św iątkow ski) sław nym  
w W arszaw ie i z czasem  w szystk ie  zak ład y  
pryw atne  w  W arszaw ie stairały się zyskiw ać 
nauczycieli ze szkoły  handlow ej stow arzysze­
n ia  kupców  d la  siebie, choćby na jedną godzi­
nę. N aw et w  zak ładach  rosy jsk ich ,_ ru sy fika- 
to rsk ich , s ta rano  się go naśladow ać, pomimo

—  P roszę. N iezła. A-le że -to w aspana  nie spo­
strzegł)'' koziunio, albo inne patro le?

—  Może mię za tru p a  wizięU.
—  Może. T rupów  tam  b jdo  dosyć. P oszkap ił 

się N apoleon. N a 'amen. W iesz, a-ść, że  Ponia­
tow ski u tonął?

—  W idziałem ... Nie w ydoby to  zw łok?
—  N ic wiem. Nie było się czasu pjibać, żeby 

w łasnych  nie zostaw ić. Al-e.-to a ść  n ie  wiesz, 
cośm y t-o najm ądrzejszego  uczynili, dow iedzia­
w szy isię o śm ierci księcia.

—  No, c-o takiego?
—  P oczekaj, niech przełknę. Ząb mi trzono­

w y w yleciał, a k u ra t w czoraj. Chwiał i&ię d a ­
wno, m yślałem : ja k  do trzym a, to  cesa rz  w y­
gra. Otóż, uw ażasz, w czoraj, olk-oło jedenaste j 
rano, pierw-szy porucznik  Klemensowiski, inży­
n ier, J a ś  K lem ensow ski z Wy-czikówki, m usisz 
a ść  'znać, m a tk a  P ierżcbow ska, leci -on tedy
i krzjuszj': K siążę P-oniatow-ski u tonął! Uwie­
rzyć m u n ie  chciano. Podpułkow nik  Wytzgird, 
L itw in, z pod K ow na, -d-o p ałasza  się porw ał.
S tul p ysk , serdeńko, bo cię dziobnę. —  pow ia­
da Klemensow-skiemu po -swojemu i pałasz z
pochw y. R ękę ,mu zatrzym ali, a  Klemen&owski
się p rzysięga, że -na w łasne -oczy w idział. Nie 
w ierzyli m u i  inni. W iadom ość była, że P on ia­
tow ski ran n y  i w zięty , że w  S chw arzenberga 
kwater-ze, że m u Schw arzenberg  sam  k aw ę  go­
tow ał i  fa jk ę  n ak ład a ł, że  to  -stara przy jaźń  b y ła

jeszcze z W iednia. I  W eyssenbof się  między, 
nas zam ieszał i mówi Klemensowlskiem-u: D ra­
pałoś, to  Cu -się w  -oczach przyw idziało! K siążę 
P leissę p rzep łynął, przed Elst-erą go wiz-ięli. Bu­
kow sk i, udjulanit Sułkow skiego, n a  w łasne 
oczy w idział. Aż tu  lecą  inni. Mjistk-owiski, od  
szaserów , Niwiński, ten  k ap itan  a rty le ry i k o n ­
nej, b ra t  M ieczysława, oo -poległ pod  B au tzn ą  
yQ p - ) i j c - o  bjdi swuaidkami -sm-ierci księcia , 
potw ierdziło -się, co Klemensowiski p rzyniósł. 
Łby jak b y  k to  ściął. N a dó ł sp ad ły . N agle, czy  
uw ierzysz w aszm ość, ja k  się  porw ą -oficerowie 
kaw alery i, jeden , d rug i, trzeci, d-zie-siąty, kupą 
ca łą , bez nic-zyjego liaisła, pjdasize z pochew  i ja ­
z d a  n azad  n a  groblę -do L ipska, pędem , żeby 
ra to w ać  księc-ia. P o  śm ierci. A  kiedy, t-onął, to  
żaden ze  sztabu  za nim  nie -skoczjd, pow iadali 
K lem ensow ski i N iwiński, tjdk-o F rancuz, Bić- 
■ehamps, i broń oddali. No?

  I .p.an leciałeś razem  z ni m-i?
  A  leciałem . J a k  w-szysicy, to  wszyscy.
—  Ghociaż wiedziałeś," że K siążę ni-e żyje?.-
—  A ta k . D opiero nas -m arszałek Mo-rtier n a  

grobli za trzy m ał i z reflek tow ał n as , że to  prze­
cie napróżno. G dyby P on ia to w sk i b y ł w nie­
woli —  -odezwał się do  n a s  —  to  pow iedział­
bym : donkiszoci! —  ale gdy  n-ie żj’je, to  po k ie­
go d y ab ła  wy lecicie?! No, po co w y  lecicie?! 
pow tórzył. *■ •

<C. d. a.)
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i e  g© ezyfcanowamo. Irnne szkbłyi handlów  : papleatze, a le  w szy stk ie  hyfy, one ty lk o  w* czy- 
g w ^ to w n ie  dostosow yw ały  eię do  wsotów: te j j s to  rosyje-kim języku . Międżyj, innem i w  jednem  
fek ę ły . S ław a jego  zaczęła eię n aw e t po  R osyi
rozchodzić. Dzień p o  dniu pedagodzy , przeje­
żdżający  p rzez W arszaw ę z R osyi za granicę, 
przychodzili n a  lekcye zak ładu . W dzięczność 
społeczeństw a polskiego też p rzek racza ła  n a ­
w et m iarę należną. On sam  czasam i z goryczą 
m aw iał: W yście przyw ykli do złodziei i łapo­
w ników  ty lko . Bo kom plem enty, sypano  m u, 
aż  jem u sam em u było  niesm aczne.

L a t 19 tem u p o w sta ły  pierw sze pryw atne  
szkoły  handlow e w  W arszaw ie. W  styczniu  i 
lu tym  1905 r. już podczas p ierw szego stra jk u  
szkolnego w W arszaw ie b y ł w ykszta łcony  sze­
reg  zaw odow ych sił nauczycielskich. D nia 19 
lu tego  p ad ło  hasło : P recz ze szkolą rosyjską! 
B ano się z p o czą tk u  ,że młodzież, pozbaw iona 
zajęcia, o d w y k ła  od porządku, zdem oralizuje 
się i zm arnuje. Jednakże , k iedy  hasło padło  
osta tecznie , przystąp iono  do gw ałtow nego or­
ganizow ania kursów  pryw atnych , ab y  zastąpić 
tym czasow o szkołę. P o  w ojnie rosy jsko-japoń­
sk iej poczyniono P olakom  ustęp stw a  i pozwolo­
no na  o tw arcie  p ryw atnych  szkół w K rólestw ie. 
Nie je s t to  szkoła polska, gdyż mimo że szko­
ły  to  p ryw atne  ty lk o  i bez żadnych  praw , w pro­
w adzono do nich  w y k ład  geografii i h istory i 
pow szechnej po rosy jsku  z dodatkiem , że przed­
m ioty  te  w yk ładać  m a rodow ity  R osyanin. B y­
ła  to bo lesna ironia, k tó rą  obchodzono ty lko  
dzięki łapów kom  i dzięki lenistw u inspektorów  
rosyjskich.

Te szkoły  stw orzy ły  ja k  g d yby  now ą stroni 
cę h isto ry i pedagogiki polskiej. R odzice odno­
sili się z początku  z niedow ierzaniem . Bali się, 
co będzie z tą  m łodzieżą po skończeniu szkół. 
T e szkoły  p ryw atne  m usiały  być kosztow ne. 
S tąd  też rozgłaszano, że są to  szkoły d la  za 
m ożnych. W  sam ych szkołach p ryw atnych  je ­
dnak  było p ó łto ra  raza  ty le  m łodzieży, aniżeli 
p rzed  stra jk iem  szkolnym  we w szystk ich  szko
lach. Ale te raz  sy tu acy a  się zm ieniła. Do szkół j^ '

z  ty c h  ogłoszeń zaw iadam iał ludność, iż odbę­
dzie e ię  »zagałnyj oby&k*, tL j. ogólna rew izya 
m ieszkań  i  że w iele  dom ów  będzie skonfiskow a­
nych. .W szystkie te  ogłoszenia trzy m an e  b y ły  
w tonie groźnym- i  stanowczymi.

W  jak iś czas po przyjaździe zaw ezw ał do  sie­
bie członków  Rady. maejtskiCj i w  ostrym  tonie 
w ygłosił do  -mich m owę p o  ro sy jsku , trzy m an ą  w 
duchu  patjyotyezno-ro-syjskim .

—  T a  ziem ia —  rzek ł —  i  to  uniaisŁo je s t ru - 
skiern i .pozostanie rusakietm i choćby n aw e t .Sam­
bor przeszedł chw ilow o z  r ą k  d o  Tąk (właśnie 
w ted y  słychać  było dalek ie s trz a ły  od  s tro n y  
T urk i) to  jed n ak  pozostan ie  n ą  w ieki p rzy  R o ­
syi, choćby, to  n ie  wiedzieć ile k rw i miało ko­
sztow ać.

Te o s ta tn ie  słow a w ypow iedział z szczegól­
n ą  zaciętością. Z resztą  ludność tu te jszeg o  k ra ju  
nie po trzebu je  się obaw iać  -rządów rosy jsk ich , 
w szak  n aró d  ro sy jsk i, mówi, —  »nigdy nie był 
żestoM m  i n ie  oŁliezał si-a żesto!kostiu« (okru­
cieństwem )'. t*

Szkoda, ż-e p. Kraj-owaki n a  -poparcie tego  
tw ierdzen ia  nie pow ołał się  n a  h isto ryę  Rosyi.

P. K rasow ski chciał p rzedstaw iać  Itosyę , jas 
ko k ra j o  w ysokiej bodaj w yższej od tu tejszej 
ku lturze, podnosił zw łaszcza nieraz, iż w R osyi 
szpitali je s t  w ięcej, n iż u nas, bo każda  wieś 
ro sy jsk a  m a sw ój szp ita l, i  czuł się  do tkn ię tym , 
ilekroć m u zw rócono uw agę na  tak ie  s tro n y  
rządów  rosyjskich , ja k  to , iż -więźniowie p o lity ­
czni przebyw ali w  zimie w  w ięzieniu n ieopaia- 
nem  i bez pościeli leżeli na betonow ych posadz­
kach , lub  że dw óch ob itych  n aha jkam i ludzi 
zm arło w. tem że w ięzieniu w sk u tek  rozw inięcia 
się gangreny  od ran , nahajkam i zadanych.

Grzeczność jego wcibee s tro n  była  zresztą  ty l­
ko pozorną i udaną, a  m iała n a  celu p rzedstaw ić 
czynow ników  rosy jsk ich , jako  ludzi cyw ilizow a­
nych . P . K rasow ski często jed n ak  w y p ad a ł z ro

_  mtme Sobota, 17  L ipca 1915.

średnich publicznych nie dopuszczano przedtem  
Synów w arstw  upośledzonych, funkeyonaryu- 
szy państw ow ych rosy jsk ich  niższych katego- 
ry j, w oźnych i t. p. T eraz  wpiiszczomo ich po o- 
głoszeniu s tra jk u  szkolnego całą  ław ą. Czyno- 
w nicy zam ożniejsi n a to m iast w ysy łali synów  
Swoich do R osyi. D latego  poziom  tej szkoły  o- 
grom nie się obniżył pod  w zględem  k u ltu ra l­
nym .

Żydzi, k tó rz y  mieli praw o w stępu  do szkół 
średnich  publicznych w dziesięciu p rocent, w 
1905, 6., 7 roku  byli przyjm ow ani bez ogran i­
czeń. Od roku  1908 zaprow adzono n ib y  pono­
wnie ograniczenie, ale obchodziło się to  -w spo­
sób rozm aity. W ynalazczość dyrek torów  rosy j­
skich doprow adziła do stw orzenia t. zw. m ar 
tw ych  dusz: w pisyw ało się do  k a ta logów  pe­
w ną ilość chrześcijan , k tó rz y  w cale nie chodzili 
do szkoły. T ak  więc z końcem  ro k u  szkolnego 
liczba uczniów żydow skich w  ty ch  szkołach do­
chodziła najm niej 20— 22 procent.

Pod  wpływćm  zaprow adzenia s tra jk u  szkol­
nego zaczęto czynić u łatw ien ia  w  przy jm ow a­
niu  uczniów  b iednych  do publicznej szkoły.
,Czesne w szkole rosy jsk iej w ynosi 80 rubli ro ­
cznie. Poczęto  więc zw łaszcza synów  fuńkcyo- 
naryuszy  in sty tu cy j rządow ych uw alniać od 
czesnego. Co czerwiec m ów iło się —  pow iada 
-p. Sujkow ski —  żo k an d y d a tó w  P olaków  jes t 
„zatrzęsien ie1*. Jednakow oż pokazyw ało  się, 
że by ł w praw dzie olbrzymi nap ływ  k a n d y d a ­
tów  do publicznych szkół średnich, lecz dwie 
trzecie w tem  było  m łodzieży żydow skiej, k tó ­
rej p rzy jąć  z pow odu ograniczeń nie by ło  mo­
żna. N atom iast z P olaków  zgłaszali się k a n d y ­
daci ty lk o  ze sfer n iein teligen tnych . Czasem 
byli to  synow ie sfer w łościańskich, lub  drobno 
m ieszczańskich nieośw ieconych, m yślących tyl- 

* ko o k a ry e tze  d la  dziecka, jednakże stosunko­
wo bardzo rzadko. Z pow odu nizkiego stopnia 
in teligencyi, k tó rą  ci w ychow ankow ie przyno­
sili „z dpm u“ i trudności nauk i w języ k u  ro sy j­
skim  prom ow ano w k lasach  niższych ty lko  45 
p rocen t uczniów. S tosunek procen tow y prom o­
w anych Polaków  by ł daleko niższy. Musiano 
więc szaloną ilość uczniów pozostaw iać w tej 
samej* klasie n a  rok  następny .

Była to  sm utna przypadłość istn ien ia  szkoły 
rosy jsk ie j w społeczeństw ie, k tó re  potrzebow a­
ło d la rozw oju kulturalnego  w szystkich  w arstw  
swoich szkoły  narodow ej polskiej, T. D.

kultu ralnego  oz yno w nika i -wtedy ca ła  jego
gruboskórność i barbarzyństw o w ystępow ały  ma 
jaw  w całej okazałość* O to  p a rę 'p raw d z iw y ch  
fak tów . ‘

P. K rasow ski w ezw ał w  k ilk a  dni po swojem 
przybyciu  do sw ego biura  le k a rz a  m iejskiego, 
d ra  B iegelm ajera i posłał po niego p-ośiicytota 
już o  god»z. 8 ramo z wezwaniem , ab y  &ię »isiej 
czas« staw ił. D r B iegelm ajer, człow iek sześć­
dziesięcioletni z  g ó rą  i chorow ity  leżał jeszcze 
o  te-j .porze w  łóżku  i zaraz -przyjść nd-e m ógł. Za 
godzinę zjaw ił się u n iego  ponownie -ten sam  po- 
licy-an-t i w ezw ał go  do  natychm iastow ego  p rzy ­
b y c ia  do b iu ra  p-ana naczeln ika pow iatu. Dr B. 
poszedł też do b iura  o  giodz. 9 i usiadł w  przed­
pokoju , czekając w ezw ania przez p. K rasow ­
skiego. M ijały . godziny,, dziesiąta , jed en asta , 
•dwunasta, pierw sza, a  d r  B. c iąg le  ezek-ał. - 
O godz. 2 p. naczeln ik  poszedł n a  obiaid 
drow i B. pow iedziano, by  przyszedł o  godz. 3. 
O godz 3 p rzyszedł on  is to tn ie  i czek a ł d o  go-

ń ienaw idziła  mimo to  R osyę z  je j  rządami. —  
W  k lasie  uboższej w łaśnie najczęściej się s ły ­
szało g łośne w y razy  nienaw iści k u  M oskalom  i 
p ragnien ie u jrzen ia  „naszych** w ojsk , u niej 
też najsiln ie j u trzy m y w ała  się w iara , iż M oska­
le nie u trzy m ają  się w naszym  kraju .

Do jak iego  stopn ia  K rasow ski -posuwał .swoją 
gorliw ość ru sy fik a to rsk ą , dow odem  tego  fak t, 
iż ustanow iw szy z g rona  tu tejszych  obyw ateli 
dzielnicow ych opiekunów  ubogich, zaw iadom ił
0 tem tę  ubogą  ludność, n ie  m ającą  po jęcia o 
języku , ani o alfabecie rosyjskim , p lakatam i, 
w ydrukow anem i w yłącznie w języku  rosyjskim . 
Za to pam ię ta ł n a  tym  sam ym  plakacie  um ieścić 
n ie ty lko  im iona i nazw iska sam ych opiekunów  
(„popiecziteli**), ale także im iona ich ojców , 
tak , iż po raz pierw szy Sam burzanie mogli się 
dow iedzieć tak że  o im ionach rodziców  wielu 
ze sw ych obyw ateli.

Po poddaniu  się P rzem yśla  w ojskom  rosy j­
skim , rozlepił K rasow ski po m ieście odezw y, 
w  k tó ry ch  zaw iadam iał o tem  w ydarzeniu  m ie­
szkańców  i  w y raża ł się, iż te raz  już ch y b a  n ik t 
nie może mieć nadziei, b y  m ogły  tu  w rócić jesz­
cze rząd y  austrya-ckie. Szczytem  perfidy i było  
jed n ak  o s ta tn ie  jego ogłoszenie, rozlepione mo­
że n a  dziesięć dni przed ucieczką R osyan  ze 
Sam bora.

»M ieszkańcy —  p isał —  'zaledwie upraw ili­
ście w asze po la  i n iw y  i oczekujecie plo-nów 
w aszej p racy , w róg zbliża się, ab y  je stra tow ać
1 zniszczyć. Spieszcie na obronę powiatu. Na 
g ran icy  pow iatu  będziem y -sypać szańce,, ab y  go 
uchronić przed najazdem . K ażdy z was pow-i-' 
nie-n pospieszyć z łopatą  do sypan ia  szańców  i 
kopan ia  okopów , aby  bronić pow iatu przed n a ­
jazdem  w roga. Kto-by zaś mimo w ezw ania w ła­
dzy  nie- pospieszył do roboty , będzie uważany za 
wroga państwa rosyjskiego, i trak to w an y  z ca­
łą surowością w edle praw  w ojennych*.

M ieszkańcy czytali te  odezw y, k iw ając  gło­
w am i i z ciekaw ością , co z -togo w yniknie. T ym ­
czasem jed n ak  ofenzyw a z naJd Dunajca, posu­
w ała  się  ta k  szybko, iż do sy pan ia  • szańców  
»na gran icy  p o w ia tu « już nie przyszło i  rząd  ro ­
sy jsk i n ie  znalazł już sposobności p rzekonan ia  
się o lojalności m ieszkańców  Sam bora. B. P .

Koniec krążownika„Konigsberg"
Telegram  k ró tk o  doniósł o zatopieniu  przez 

A nglików  niem ieckiego k rążow nika »Konigs- 
berg«. Był to jeden  z bardziej zajm ujących  epi­
zodów wojny.

»K ónigsberg« by ł ko legą słynnego »Emide- 
na«. N iew ielki ten  krążow nik, pojem ności 3400 
-tonn, o  10 działach, znajdow ał się z początku  
w ojny n a  w odach A fryki w schód, i zatopił tam  
angielsk i k rążow nik  *Pegazus«, potem  szereg  
parow ców  angielsk ich , m iędzy niem i w ielki 
»Oit.y of W eetm inster«. D ługi czas potom nic 
nie było słychać o »K óńigsbergu«. P rzebyw ał 
on przygody aw anturnicze. -Szczuty i ścigany 
przez o k rę ty  angielskie, schronił się w ujście 
w ielkiej rzeki R ufidzi, popły-nął p arę  mil m or­
skich w górę rzeki i uk ry ł się w śród gęstych 
zarośli poza lasem  palm owym . —  Tu w reszcie 
30 października w yśledził go w ielki krążow nik  
angielski „Chatkom** i otstrzeli-wat zd-aieka. —  
T ow arzyszyły  mu k rążow nik  „Weymouth** i po­
grążony te raz  w D ardanelacli ok rę t liniowy 
„Goliath**. Razem  m iały sześć razy  w ięcej a r­
m at niż „K onigsberg11. Zaledw ie jednak  rozpo­
częły kanonadę, gdy . N iem cy odpowiedzieli 
im —  ale nie z „Kjónigsbergu**, lecz tuż z brze­
gu, n a  k tó ry m  u s ta l i l i  dzia ła  swego o k rę tu  
jak o  b a te ry e  lądow e, i D ługo w rzała  w alka, w

dżiny czw arte j, pocztem p. naczeln ik  raczy ł go 
wezwać do siebie i 'zam ieniwszy z nim  k ilka  
słów , odpraw ił go Vlo dom u. D r B. pozwolił 
sobie jedyn ie  n a  skrom ną uw agę, że  m iał w e­
zw anie n a  go-dzinę 9, a  tym czasem  d o d a ł w yj­
m ując zegarek , te raz  je s t czw arta . *Nic®ewo«, 
b y ła  odpow iedź p. K rasow skiego, k tó ry  najw i­
doczniej chciał okeuzać w  tyim w ypad k u  -swoją 
w szechw ładzę i dokuczyć lekarzow i z a  to , że 
zaraz n a  pierw sze w ezw anie o  godzinie ósm ej 
nie staw ił się -u niego.

Inny  epizod jaszcze le-pi-ej 'charak teryzuje  ro­
sy jsk ie  pojęcie czynow nicze. W  m ieszkaniu  p.
K rasow skiego m usiał n a  ko-rytarzu p rzez cały 
dzień w ystaw ać po-licya-n-t m iejski. Otóż -pewne­
go razu w yszła  z m ieszkania  służąca  p. naczel- końcu  A nglicy odpłynęli, obaw iając  się szkód, 
n ik a  i pow iedziała policyuntow i, aby  sp ro w ad z ił: A ngielskie spraw ozdanie doniosło, że nie udało  

fke. Policy®,n-t. n-i-e znaiacv  ie-sz-c.ze -rosv,i- cm ctuUr-r.i-,:/- ™ c+.ro, „ Kn-ni>shero'iem“

p o d  panowaiaiossa 
r e s p e k t e m .

}  (Korespondencya »Nowej Reformy*.)
I I P )  .

Sam bor, w czerw cu. 
(Rządy p. Krasowskiego. — System rasyfikaeyi 
i terroru. — Przeciw Towarzystwom polskim. — 
Rewizye. — Owies i bat. — Wezwanie do sypania 

szańców).
Po ustąp ien iu  »podpułkow nika* F a tianow a 

przybył d-o -naiszego miast,a pierwszy- cy w ilny 
w ładca pow iatu ta k  zw any ^naczelnik  ujezdu« 
n iejak i Kra-soweki. Ludność m iasta spodziew ała 
eię, Je po kilkum iesięcznych, n ad  w yraz przy­
k ry ch  rządach  w ojskow ych F a tian o w a n as tą ­
pią bardziej norm alne stosunki, ż-e nie będziem y 
zależni -od kaprysu , czy to -pana podpułkow nika, 
czy też jego św ity, że 'jednem  słowem n astąp i 
w m ieście pew ien porządek  prawny- i poszano­
wanie u staw , flpziczar-owanie przyszło jednak  
bardzo  p rędko . P . K rasow sk i to zupełnie .inny 
ty p  od Fatianow a. W zrostu niskiego, dość dro­
bnej budow y, z tw arzą o jasnym , zaw iesistym  
-wą-sie i żyw ych ruchach, był ja k  -się w krótce o- 
kazało , typow ym  rosyjskim  musyfik-atorem, s ta r  
ra jący m  się jed n ak  zachow ać pozory  -człowieka 
z k u ltu rą . W  obejściu ze stronam i zw łaszcza z 
g ro n a  in teligency i, s ta ra ł eię ibyć grzecznym , 
naw et uprzejm ym . Był on pod-o-bno przedtem  
czł-onkiem ziem stw a -na W ołyniu, gdzie eię za j­
m ow ał w jG ziałem  -sanitarnym  i nabra ł w praw y 
w robocie rusyfikacyj-nej.

P rzybyw szy  do na-s, przedew-szystkiam n a k a ­
zał 2-perekrasit w ywieszki* n a  języ k  ro sy jsk i i 
zniósł język  polski w ogłoszeniach urzędow ych, 
w brew  dJatychczaisowej p ra k ty c e  -władz ro sy j­
skich, k tó re  ogłoszenia swoje, zarządzenia , ko­
m u n ika ty  o  «zw ycięstw ach« d ru k o w ały  w 
dw óch językach , rosy jsk im  i .polskim. P . K ra ­
sow ski w ydaw ał -ogromną m asę rozporządzeń  i 
codziennie pojaw iało się ich po k ilk a  na- m-urach 
m iasta , d rukow anych  na- coraz to  innej barw y

*) Zob.: „N. Ref.“ w nr. 339 z 8 lipca.

praczkę. Połicyamt, n-i-e znający  jeszcze -rosyj 
s-kich zwy-czajów, uczynił uw agę, iż to  d-o n iego 
nie należy. Za to  został jed n ak  srodze -ukara­
ny . Za chw ilę w ypad! z m ieszkania  imw"śeieoz*> 
n y  sam  K rasow ski, uderzy ł p o lic ja n ta  dw a razy  
-ręką w tw arz  z- ta k ą  siłą, iż w ypad ły  mm d w a  zę­
by i zasądził go zaraz na- 14 dni aresztu , k tó re  
p-olieyant odcierpieć m usiał.

P. K rasow ski by ł jed n ak  ta k ż e  polityk iem  i 
-miał wobec ludności podbitego pow iatu  sw ój 
program  rządzenia, który- w sw-ej naiw nej czy­
nów niczej głow ie uw ażał widocznie z-a bardzo 
m ądry i sp rzy ja jący  rosy jsk ie j idei państw ow ej. 
W szystko, co polskie, a  polskiem  było i je s t c a ­
łe niemal m iasto, tęp ił bezw zględnie, w prow a­
dzał wszędzie rosy jsk i język , ro sy jsk ie  nap isy  
na  rogach ulic, nad  sk lepam i, w parku  .miejskim 
i ubrał poiicyę m iejską, a  -nawet chłopców sprze- 
dąjacyeh  gazety- n a  .ulicach, w czapki ro-syjskie.

Solą w o-ku by ły  m u to w arzy stw a  polskie, 
k tó re  zresztą w szystk ie b y ły  zam knięte z wyr 
jąfckiem czysto  ekonom icznej Składnicy. K ó łek  
rolniczych, u trzym ującej n aw et w czasie o k u p a­
cją cz tery  sk lepy  w mieście. Do składnicy- o d ­
czuw ał K rasow ski szczególną zaw ziętość, spo­
w odow aną widocznie tem , iż b y ła  to  im stytucya 
pom yślnie .się rozw ijająca, a  zarząd zan a  przez 
Polaków . Szukał koniecznie jak iegoś pow odu 
zam knięcia Składni-cy, lec-z miim-o usilnych za- 
.biegów  pow odu tak ieg o  znaleść nie mógł. Mimo 
to  k ilkak ro tn ie  groził przew odniczącem u dyr-ek- 
cyi Składni-cy ks. Bi k o  w-sk i-eg0‘, iż -Składnicę za­
m knie. Zachęcali go d-o teg-o- m iejscowi mo-ska- 
lofile, k tó rzy  puszczali rozm yślnie w k u rs  ‘tak ie  
pogłoski, jak o b y  personal ISkjiadnicy w yraził 
się raz , iż dila- M oskali -towarów niem a, co  -oczy­
w iście było n iepraw dą. J a k o  -ciuri-osum -podnieść 
należy , iż pew nego razu  zgłosił się do  ks. Bi- 
kowsk-iego mo skalo P isk i były- 'aJdwokat tu te jszy  
dr K. i ośw iadczył, iż przeprow adzi -szlkontrum 
k siąg  sk ładn icy , mimo że n ie  by ł w cale człon­
k iem  tow arzystw a -i ze sk ładn icą n igdy  n ie  m iał 
nic wspólnego. U k-s. _Biik-ows.ki-e.go p rzeprow a­
dzono k ilk ak ro tn ie  najściślejsze rew izye, p rzy­
sy łano  do niego -szpiegów, m ów iących p-o polsku 
i w ydających  się z a  Polaków , chcąc go k o n ie ­
cznie przychw ycić n a  czeifhś, c-oby m ogło upo­
zorow ać jego  aresztow anie i zam knięcie S k ła ­
dnic j .

Tępiąc zew nętrzne o b jaw y  polskości- w  m ie­
ście chciał na to m iast p. K rasow sk i pozyskiw ać 
ludność -swoją działalnością dobroczynną. —  
-Otwierał kuchn ie  ludow e, sk lepy  dobroczynne 
urządził raz  n aw et w dużej sa li Sokoła zebran ie  
dzieci uboższych, k tó re  obdarzono rozimałtemi 
podarkam i (nie m ogliśm y zbadać w  jak im  języ­
k u  przem aw iano d o  ty c h  dzieci, p raw ie w yłą­
cznie polskich), rozdaw ał m ąkę ludności, je ­
dnem  słow em  -tępił zawzięci© język  polski, a  
za to  daw ał im ieniem  R osyi ch leb  ludności pol­
skiej. N aiw na p o lity k a  ru-syfiłkatomskiego czy- 
now nika! Ludność b ra ła , co je j d aw an o , ale

się stw ierdzić, co się s ta ło  z „K ónigsbergiem 1'
A nglicy postanow ili „K on igsberg1* zabloko­

wać. W  ty m  celu w ysłano do u jśc ia  rzeki p a ­
row ozy k „Nebridge** z 1.500 tonam i w ęgla 
n a  pokładzie i z trzem a ładunkam i baw ełny 
strzelniczej. M arynarze angielscy , ustaw iw szy 

! parow czyk w pożądanem  m iejscu, odp łynęli od 
niego n a  łodziach, gęsto ostrzeliw ani przez 
Niemców. Potem  przyciśnięto  trzy  klucze, p ro ­
w adzące d-o drutów  w ładunkach  baw ełny 
strzelniczej —  na-stą.pily trzy  w ybuchy i s ta tek  
pogrąży ł się n a  dno. „Konigsberg** był jeńcem . 
Później jeszcze usiłow ali Anglicy, w ysadzić 
„Konigsberg** w pow ietrze, ale Niem cy ud are­
mnili zamiar.

D opiero teraz po ulyw ie przeszło pół roku 
postanow ili Anglicy skończyć z jeńcem . W y­
siali na  tę  egzekucyę dw a dobrze uzbrojone 
m onitory  „Sewern** i „Mersey**, m ogące prze­
p łynąć  ponad zatopionym  paro-wczykiem 
W pierw  lo tn icy  angielscy  zbadali dokładnie, 
gdzie u k ry to  jeńca. D nia 4 lipca  rozpoczęły 
m onitory  a ta k  na  rzece, posiłkow ane od stro­
ny m orza przez krążow nik  „Weymoutli** i , J ’10' 
n ee r“ , k tó re  ostrzeliwały, ba te ry e  nadbrzeżne
J a k  opow iada biuro R eutera, a ta k  był_ 
w y. —  „Konigsberg** odpow iedział z pięcm  * - 
m a t i zadał „Merseyowi** dwie ran y . __ 
A nglicy z pom ocą lo tn ików  strzelali ' _,
P ięć  razy  z-ostał „Kónigsbein; trafiony , za  szo
sty-m strzałem , jak  doniośli fotn-rcy, -je'
azeze s ta ły , za  siódm ym  dopiero u o ’ _ę y nuę- 
dzy  m asztam i płom ienie. Mimo o „K onigsberg  
strze la ł jbszeże wciąż ,z- jednaj arm aty . W  k o n  
cu um ilkło i to  działo, albo w sk u tek  uszkodze­
nia' albo w s k u t e k  braku  am-uhmyi -Chociaż je ­
niec n ie  by ł jeszcze zupełnie zniszczony, A ngli­
cy odjechali. W rócili dopiero 11 lipca. O tym  
drugim  a ta k u  opow iada spraw ozdanie ang ie l­
skie k ró tk o , że skończyło się zupełnem  znisz­
czeniem  »K 8nigs-bergu«. O tem , żeby  ta k ż e  ba- 
te ry c  nadbrzeżne zostały zniszczone, lub żeby 
załogę pojm ano, nic nie słychać.

odbyła się komisya w celu odebrania gruntów pod
budowę baraków, które odda dla ezeaciu grup ba­
rakowych W ydział krajowy, zaś dla jednej grupy 
namiestnictwo galicyjskie. Udział w komisyi wzię­
li: pułkownik Sommer, kapitanowie Tittinger i 
Swatschek z Morawskiej Ostrawy, starsay radca 
budownictwa Poźniak z  Białej, kierownicy obwa­
łowania Wisły z ramienia Wydziału krajowego in­
żynierowie Mfildner i Przybylski, w końcu delega­
ci krakowskiej Spółki przemysłowej budowni­
czych, której budowa baraków została powie­
rzona. . «*• ‘ \

Roboty około obwałowania Wisły, skoro tylko 
jeńcy przybędą do baraków, będą prowadzone po 
obu stronach Wisły równocześnie na przestrzeni 
od Brzeźnicy do Oświęcima, po prawym brzegu 
pod kierownictwem inżyniera Wydziału krajowe­
go Gustawa Miildnera przy pomocy inżyniera Sa­
wickiego i Płiszewskiego, zaś po lewej stronie pod 
kierownictwem inżyniera St. Przybylskiego przy 
pomocy inż. Rojeckiego i Janika, zaś robotami 
około obwałowania Wisły na zachód od Oświęci­
ma kierować będzie z ramienia galicyjskiego n a ­
miestnictwa inżynier Trzetrzewiński.

Oddanie budowy blizko 100 baraków tutejszej 
Spółce budowniczych umożliwi zarobek w tych 
ciężkich czasach rzeszom naszych robotników i 
rzemieślników, którym zastój budowlany dał się 
ogromnie we znaki. Akcyę zabezpieczenia tych ro­
bót krajowym ukwali, filcowanym wykonawcom 
podjął energicznie prezydent miasta Krakowa dr 
Leo przy poparciu namiestnika i marszałka krajo­
wego, jak  również wszystkich interesowanych 
władz krajowych i ministerstwa rolnictwa, które 
zastępował radca dworu Opolski w Wiedniu. Bu­
dowę wymienionych baraków objęli budowniczo­
wie krakowscy: Brzeziński, Burzyński, Danlek,
Gliński, Górski, Hnoboni, Kramarski, Mayer, Meus, 
Mączyński, Stryjeński, Wei-nberger. — Budowa 
potrwa około dwóch miesięcy. Byłoby pożądanem, 
by roboty około obwałowania Wisły rozpoczęto 
wcześniej, aniżeli te baraki będą gotowe. Na-leży 
wyzyskać siły r-obocze i jeńców umieścić na razie 
w prowizorycznych namiotach. Szkoda bowiem 
dwóch letnich miesięcy, świetnie nadających się 
do przeprowadzenia wstępnych robót.

Należałoby również pomyśleć o uregulowaniu 
innych rzek i potoków w Galieyi przy pomocy tar 
nich rąk roboczych, jakiemi są jeńcy rosyjscy. 
Powołane czjuiniki powinny się energicznie zająć 
tą sprawą. W innyeh prowincyach monarchii jeń­
cy rosyjscy pracują intenzy-wnie; tam umiano wy­
zyskać wolne siły robocze. Nie powinniśmy po 
zwoiić, żeby nasz kraj, najbardziej wojną nawie­
dzony, i w tym kierunku pominięto.

Jeńcy rosyjscy będą rów-nież doskonałym mate- 
ryałem roboczym na wypadek, gdyby pomyślan-o 
i  tak  ważnej linii kolejowej, jaką byłaby komuni- 
kacya z Kocmyrzowa do Miechowa. O przedłużę 
niu tej linii również pomyśleć winni nasi ekono­
miści.

Polskie pieśni żołnierskie na niedzielnym festy 
nie ogrodowym w parku dra Jordana. Pod wypró 
bowanem kierownictwem prof. Boi. Wallek-Wa- 
lewskiego wykona chór męski Towarzystwa ope­
rowego na festynie ogrodowym, który się w tę 
niedzielę odbędzie w parku dra JordaDa pod pro­
tektoratem  p. prezydentowej Leowej na dochód 
schronisk Sekcyi „Sam arytanina1* opieki nad Le­
gionistami, następujące pieśni: Muszyńskiego
„Dwie dole'1, Dunieckiego „Pieśń żołnierską11, Mo 
muszki „Pieśń rycerską11, N o w o w ie j s k ie g o  -  „Do 
ojczyzny11, Galla „Pieśń żołnierską11 i „Pieśń ko­
synierów11, Maiva „Pieśń wolności11, Bursy „Gdzież 
to jedziesz Jasiu11 i Walewskiego: Pieśni żołnier­
skie współczesne: a) „Hej strzelcy wraz11, b) „Przy­
byli ułani11, c) „Hej chłopcy krakusy11, d) „Będzie 
wojna z Moskalami11, e) „Pod zielonym dębem11.

Obok loteryi fantowej dla dorosłych, urządzoną 
zostanie także loteryjka dla dzieci, w której co 
drugi los będzie wygrywał. Bliższe szczegóły po­
dane są w „Orędziu11, napisanem stylem staropol­
skim przez jednego z naszych poetów, które dziś 
rozlepiono na ulicach, po h a n d l a c h  i restaura- 
cyach.

Wstęp d-o ogTodu wynosi 20 hal., dla dzieci 10 
hal., Legioniści mają wstęp wolny.

10.000 rosyjskich jeńców przejedzie dzisiaj i ju­
tro przez Kraków w drodze z Rzeszowa do bara­
ków w Czechach.

"L Akademii umiejętności. Posiedzenie w y d z i a ł u  

matematyczno-przyrodniczego odbędzie się w po­
niedziałek 19 b. m o godz. 5 po p o łu d n iu .  Na po­
rządku dziennym prace z zakresu matematyki, fi 
zyki, astronomii, zoologii i geologii pp. K. Moraw­
skiego, M. S m o lu c h o w s k io g o ,  Wl. Dziewulskiego, 
H. Hoyera, Wł. Michalskiego, J. Grochinaliekiego 
i J. Morozewicza.

W iadom ości osobiste. Prezydent Izby lekarskiej 
dr Stefan Schoongut i wiceprezydent dr Wacław 
D a m s k i  p o w r ó c i l i  do KraJkowa i podjęli czynności
zawodowe.

-\y Krakowie bawi kierownik tut. „Banku JJstre-
dni11 p- 9- Stejskał.

Z Izby adwokackiej informują nas: Dr Kazimierz 
K r z a k l e w s k i ,  znany obrońca w spraw ach■ 
karnych, został z dniem wczorajszym-wpisany na 
listę adwokatów krajowych z siedzibą w Krako­
wie.

Franciszek Frączkowski, artysta sceny lwow-

kalu uniwersytetu ludowego, powrót o godz. 8 wie# 
czór. '  ̂ i

Zakończeme roku szkolnego, połączone z popi-'- 
8em wychowanków, odbędzie się dzisiaj o godzinie'
9 rano w wojennej szkółce dla początkujących', ’ 
założonej przez T. S. L., w  lokalu przy ulicy Flo- 
ryańekiej L. 15, I. • piętro. W uroczystości tej we­
źmie udział reprezentant gminy oraz prezes T. S. 
L., dr Bandrowski- Po popisie zaproszeni goście 
oglądać będą prace młodocianych wychowanków,! 
robótki szkolne i rysunki.

Z teatru ludowego. Wodewil „Wesele landsztur- 
misty", który dziś będzie grany w teatrze ludo­
wym, daje pole do popisu pp. Pilarskiemu.. Biesia- 
deckiemu, Minowiczowi, Koreckiemu' i Rajkow- 
skiemu, paniom Czechowskiej, Kolman i Oleńskiej.
W roli Panewki wystąpi Józef Soinicki. Aktual­
ność sztuki, zlokalizowanej wybornie przez dra Jar 
na Jakubowskiego, jej humor i przekomiczne sy- 
tuacye zapewnią jej niewątpliwie wybitne powo­
dzenie.

W sprawie otwarcia sklepów, restauracyj i sprze­
daży napojów palonych w Krakowie w ydał wczo­
raj tutejszy m agistrat nowe rozporządzenie c. k. 
komendy twierdzy z dnia 4 b. m. Dawniejsze roz 
porządzenia komendy twierdzy straciły moc obo­
wiązującą. W edług najnowszego rozporządzenia, 
handle i sklepy w Krakowie w dnie powszednie 
mogą być otwarte do godziny siódmej wieczorem, 
w święta i niedziele do godziny 11 przed połu­
dniem. Apteki i droguerye mogą być otw arte do 
godziny 9 wieczorem, restauracye i kawiarnie do 
godziny 9 wieczorem, szynki od godziny 7 ranc 
do 7 wieczorem. W yjątek stanowią te lokale, k tó ­
rych właściciele otrzymali zezwolenie na otwarcie 
do godziny 11 w nocy. Sprzedaż napojów palo­
nych jest zasadniczo zakazana, również wina. =— 
Piwo wolno sprzedawać wojskowym niżej rangi 
oficerskiej. Za upicie się tych osób jest odpowi 3- 
dzialny właściciel lokalu. W tych lokalach, które 
są otwarte do godziny 11 w nocy, wolno sprzeda­
wać napoje palone, z wyjątkiem ordynarnej wód­
ki, w sposób, wykluczający wszelkie nadużycia. 
Magistrat, jako władza polityczna I. instancyi, m o -, 
że udzielić zaufania godnym kupcom wyjątkowe­
go pozwolenia na drobny handel wódką, lecz ty l­
ko od godziny 9 do 12 przed południem z wyklu­
czeniem sprzedaży w soboty, niedziele i dnie świą 
teczne. -

Polepszenie jakości chleba w Wiedniu =-= a u 
nas. Dzienniki wiedeńskie przyniosły radosną dla 
Wiedeńczyków wiadomość, że chleb z kukurudzy- 
lub z przeważną domieszką kukurudzy, niedługo 
zniknie, jak zła mara. Od połowy sierpnia, jak 
oznajmił m agistrat wiedeński, piekarze będą mogli 
piec chleb z czystej mąki żytniej, sprzedawaną bę­
dzie również czysta mąka pszenna. Zakaz wypie­
kania drobnego białego pieczywa pozostanie w 
mocy, ale będzie złagodzony o tyle, że rano będ*ie 
można dostać białych bułeczek do kawy. ,

Takiemi perspektywami radują się teraz_ Wie­
deńczycy, Nasz chleb krakowski nie był i nie jest 
na ogól najgorszej jakości, aczkolwiek piecze się 
go dotąd z kukurudzą i innemi domieszkami. J e ­
dnakże czasby już i u nas pomyśleć o zniesieniu 
obowiązkowości tych domieszek, a przedewszysi- 
kiem o zaprowadzeniu ściślejszej kontroli gminnej 
nad wypiekiem ehleba. Albowiem niektórzy pie­
karze, czując zbliżającą się zmianę, widocznie pra- ■ 
gną pozbyć się zgromadzonych zapasów i wypie 
kają chleb z różnych mąk, chleb, który powoduj- 
po spożyciu boleści, wymioty i przeczyszczenie, 
Skargi różnych osób na to  mnożą się i trzeba tem-
koniec położyć, u

Bułka z robakiem. Do redakcyi n a s z e g o  pisma 
przyniesion-o wczoraj 4-halerz-ową bułeczkę z mie­
szanej mąki, kupioną w pewnej piekarni przy ul. 
Zwierzynieckiej, w środku której znajdował się 
duży robak. Nabywca nie był w zupełności z takiej 
»rodzynki« zadow-olony, czemu się nawet w "-zasKr 
wojny d z iw ić  nie można. Mamy zatem w Krako­
wie pieczywo małe, czarne robaczywe. Tesro już 
stanowczo -za wiele. - “

Biuro informacyjne dla Ameryki. Na żądanie 
biura i n f o r m a c y jn e g o  dla spraw Polaków w Ame­
ryce, i s tn ie ją c e g o  w Chicago, otworzył komitet
z j e d n o c z o n y c h  sodalicyj krakowskich biuro infor­
m a c y jn e ,  które, pozostając w związku z biurem w 
Chicago, informuje interesowanych krewnych w 
kraju i w Ameryce o ich obecnem mieszł .miu, by­
cie t. d. Uwiadamia się tedy wszystkich Polaków 
w kraju, że mogą się dowiedzieć o swoich w Ame- 

W tym celu mają podać dokładny “ dresryce.   - _  .
swój i adres ostatni krewnych w Ameryce Po m- 
formaeye należy się zgłaszać pod adresem. » turo 
sodalicyi krakowskiej dla Ameryki*, K r a k ó w , ul. 
Szewska L. 5, I. p. Odpowiedź nadeśle biuro, oczy­
wiście wobec dzisiejszych stosunków pocztowych, 
nieco spóźnioną. "

Interesujący dokument. »Kuryer Lwowski* przy­
nosi następujący niezwykle ciekawy i charakte­
rystyczny list, wystosowany przez jednego z ofi­
cerów rosyjskiej armii do rosyjskiego generała 
piechoty M. W. Ale-ksiejewa, szefa sztabu naczel- 

inero wodza południowo-zachodniego rontu. — 
List ten znaleziono między zdol ezą wojenną. 

Chyrów, dnia 18/31 stycznia 1915. _
Wasza Ekscelencyo! Czcigodny Michale Wasy-

lewiczu! 1 _ ” - .
Obowiązek oficera i kulturalnego człowieka,

a.r-skiej, którego występy w Wiedniu w trupie dyr. któremu d iePt sława i powaga rosyjskiej 
iran„.„ i.™ ,.! zniewala mnie d© napisania tego listu i do po-

- • • -- - - wielee smutnem (zjawisku w
Hellera przyjęła prasa tamtejsza z -pelnem uzna­
niem, wyjecłial do Zakopanego, gdzie zamierza 
wystąpić w teatrze, prowadzonym przez p. Dante­
go Baranowskiego.

Dzień kwiatka na mleko dla dzieci w Choceniu, 
ur2

wiadomieiria Pana o 
naszej armii. Zupełnie niepoprawne zachowanie 
się niektórych oficerów wobec cudzej _ własności 
miałem nieraz sposobność skonstatować^ \\ alczy-

ządzony w ostatnią niedzielę w Krakowie, przy- j "też z tem wedle możności i sił. Obecnie je- 
niósł, jak nam komitet donosi, ogólną sumę 4.266 lnak otl.zymaiCm całkiem pozytywne wiadomości, 
koron 56 halerzy. Ten pokaźny wynik kwesty je -K , 0fjcer0w ie.w iele zrabowanego mienia w ysyłają 
dnodniowej świadczy chlubnie o filantropii obywa-!do swych rodzin w Rosyi. Odstawia się tam ekwi-

KRONIKA.
Kraków, 17 lipca.

Jeńcy wojenni przy obwałowaniu Wisły w Ga 
Iicyi. Przerwane pożogą wojenną roboty około ob 
wałowania Wisły będą wkrótce na nowo -podjęte 
na przestrzeni Kraków-Oświęcim, gdyż wskutek 
usilnych starań Wydziału krajowego ministerstwo 
wojny zdecydowało się przeznaczyć do tych ro­
bót 7.000 jeńców i własnym kosztem wybudować 
po obu stronach Wisły w Oświęcimiu, Zatorze i 
Brzeźnicy 7 grup baraków na pomieszczenie tych 
jeńców wraz z odpowiedniemi oddziałami straży 
wojskowej. Pertraktacye w tej sprawie między 
władzami zostały już ukończone i przedwczoraj

telstwa krakowskiego. Między innemi do stolikaC /Lg gerwjgy, nawet drogocenne meble. Co za hań­
ba! Jakie podłe usposobienie! Wszystkie te prze­pali z komitetu nadesłali chorzy ze szpi-

oddział 3 (u Zmartwychwstańców) kw otęjgy}k ; jd;  ̂ na Lwów i według wszelkiego prawdo- 
tego panie pielęgniarki, pracu-| p0ci0bieństwa bywają dalej ekspedyowane jako do-

30

jednej z 
tala III.
20 K 52 h. Oprócz
jące w tymże szpitalu, złożyły w dniu . .  _ .
40 K na ten sam cel. Komitet składa wszystkim 
ofiarodawcom za tak  hojne poparcie jego usiłowań 
serdeczne podziękowanie.

Z uniwersytetu ludowego. Wpisy na lekcye śpie­
wu i gry -na skrzypcach zamknięto na razie do 1 
września. Na śpiew zapisało się osób 36, na skrzyp­
ce 58, między niemi dzieci od la t 8, młodzież i do­
rośli pracujący. Kurs śpiewu podzielono na 2 gru- 
py, grających na 4, według wieku i stopnia pojmo­
wania. Nadto utworzyła się grapa dorosłych, po­
siadających już początki, a pragnących kształcić 
się wspólnie dalej. Lekcye prowadzi już od 1 b. 
m. p. Ameisenówna. W szyscy zapisani objawiają 
szczerą ochotę i zainteresowanie się pracą.

Wycieczkę do lasów podmiejskich urządza uni 
w ersytet ludowy w niedzielę 18 lipca. Przyjmuje 
się dzieci od la t 5-ciu. W ymarsz-o godz, VA z lo"

czerwca! br0 państwowe. Możnaby temu natychmiast łeb ur­
wać gdyby się zarządziło kontrolę przesyłek dyry- 
gowanych do Rosyi; prawdopodobnie dałoby się 
nawet sprawdzić, co i gdzie zostało posłane, zwła­
szcza takie przedmioty, jak n. p. ekwipaze. Nie 
uważam za rzecz dopuszczalną powiadomienie I a- 
na o tem w drodze służbowej.

Dlatego zwracam się z tein prywatnem pismem 
do Pana w tem przekonaniu, że Pan zrozumie moje 
oburzenie na le niegodne postępki oficerów, rzu­
cające cień na całą armię. Nie sądzę, bym się miał 
mylić, wiadomości moje bowiem pochodzą z różno­
rakich, całkiem pewnych źródeł. Proszę wybaczyć 
mi moje natręctwo i wierzyć, że zmusiły mię do 
tego kroku jedynie umiłowanie naszej armii i wy­
rządzona jej podobnemi wypadkami zniewaga.

Szczerze i głęboko Pana poważający serdecznie 
oddany A . Chwostoui.
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%  E r d l e s f w a .
- Delegaci krakowskiej Izby handlowej w Piotr­

kowie. Donoszą nam: Delegacya krakowskiej Izby 
handlowej i. przemysłowej bawiła onegdaj w Piotr­
kowie, gdzie przyjętą została przez gubernatora 
generał-majora Lustign. Obecny gubernator piotr­
kowski piastował przez dłuższy czas wybitne sta­
nowisko wojskowe we Lwowie i zna dokładnie na­
sze stosunki. Wjiioski i życzenia,* przedłożone 
przez delegacyę Izby, napotkały też na pełne zro­
zumienie i prawdziwą życzliwość tak u p. guber­
natora., jako też u szefa sztabu generalnego, pod­
pułkownika. Hammera, co się też niewątpliwie 
przyczyni do nawiązania żywszych 6tosunków go­
spodarczych z tą  częścią Królestwa Polskiego.

Wysyłanie więźniów. Od czasu ogłoszenia wojny 
w Warszawie gromadzi się znaczna liczba więźniów 
a różnych ewakuowanych miejscowości. Aby uie 
gromadzić — pisze „Goniec Poranny" — zbyt wiel­
kiej liczby aresztantów, administracya więzienna 
Stopniowo wysyła więźniów do gub. wewnętrznych. 
W ciągu 8 miesięcy wysłano przeszło 5000 wię­
źniów. Obecnie ma być wysłana nowa partya, oko­
ło 2000, a  w liczbie ich lir. Ronikier.

4.438 mogił w siedmiu powiatach. W siedmiu po­
wiatach gub. radomskiej zaregestrowano 4438 mo­
gił poległych wojskowych rosyjskich i nieprzyja­
cielskich. Wiosną utworzono szereg komisyj spe­
cjalnych, które mogiły te doprowadziły do po­
rządku.

Niemiecki inspektor szkół w Częstochowie.
We czwartek bawił w Cęstocliowie niemiecki in­
spektor szkół Otto, przybyły z Kalisza, który od­
był konferencyę z przedstawicielami komisyi szkol­
nej w osobach prezesa tej komisyi, ks. kanonika 
Fuknana i członka komisyi p. Jurakowskiego. — 
Pan Otto przybył do Częstochowy celem zazna­
jomienia się z miejscowem szkolnictwem. W roz­
mowie p. inspektor wyraził bezwzględną chęć po- 
parcia istniejących szkół w Częstochowie, wyraża­
jąc życzenie wprowadzenia powszechnego naucza­
nia nawet z przymusem szkolnym. Duże zainte­
resowanie wyraził miejscowemu Tow. opieki szkol­
nej, prosił też o przesłanie sta tu tu  tego Towarzy­
stwa. Z braku czasu p. Otto zwiedził tylko jedną 
uczelnię, pensyę żeńską p. Komar, k tóra  zwłaszcza 
pod względem wychowania wywarła na inspekto­
rze nader dodatnie wrażenie.

^Dziennik żywy" w Dąbrowie Górniczej. Fiszą 
nam: Tutejsza niezwykle pracowita Liga kobiet 
urządziła w niedzielę 11 lipca w budynku Resursy 
na dochód biednych rodzin Legionistów „Żywy 
dziennik". Piękny cel, bardzo doborowy pro­
gram, jakoteż ruchliwa agitacya pań ligisłek, 
które, o ile chodzi o zdobycie grosza dla legioni­
stów, nie żałują największych trudów, były przy­
czyną, że sala była wprost przepełniona, co ze 
względu na  zimne stanowisko tutejszej ludności 
wobec sprawy Legionów, było bardzo ważnem zda­
rzeniem w naszem mieście.

Najpierw dr Kupcz.yński wypowiedział parę u- 
,wag wstępnych, poezem wygłosił rzecz niezwykle 
■głęboką p. t. „Nastroje Zagłębia". Młody literat 
Stojan Stojanowicz odczytał swój piękny nastro­
jowy obrazek „Na pobojowisku". Z uczuciem od­
czytany nowy, przecudny poemat Orkana „Pieśni 
czaru", którego niestety sam autor, obecny na 
sali, odczytać nie mógł, porwał wprost za sobą o- 
gół słuchaczy ku niebotycznym wyżynom sztuki. 
Duże wrażenie ■ wywarły doskonałe fejletony Zy­
gmunta Kisielewskiego i Latarnika. Podobały się 

te* artykuły j .  Gorniana i dra W. Jodki. Podofi­
cer legionów, Stanisław K. Radoń, odczytał swoją 
nowelę „Za co?“, napisaną zapewnie n a  podstawie 
przeżyć, a rokującą bardzo wielkie nadzieje na 
Przyszłość. Odczytano też bogatą kromkę ostat­
nich wypadków, okraszoną prawdziwie staropol­
skim humorem, wywołującym burzliwe salwy 
śmiechu. Szczególnie zasługiwały na uznanie u- 
cywki p. t- „Z prasy rosyjskiej". Na zakończenie

ygmunt Ilałaeiński przedstawił zręcznie a popu" 
aniie olbrzymią machinę, w jakiej wytwarza się 
'Owoczesny dziennik.

Ostatnią część dziennika wypełnił koncert. Pnv 
wdziwie artystyczny tercet, składający się z pa­
nów Penckcra, Snitera i Żahickiego, sprawił pu- 
* icznośei prawdziwą biesiadę artystyczną, jakiej 

wat r^W'1 4awno nie słyszała. Pan E. Mirek odśpie- 
„if.: ca!.v szereg pieśni, z których szczegól-

Wogóle a ?° J a “ku wywołała burzę oklasków, 
ścią i posK d^ odznaczał się rozmaito-
kle nie p o s il i  , i , ? zo waż"4 zaletę ’k tón‘i ZWT- 
Z uczuciem zad) ”?;ywe drienniki“ ~  nie nu(lzik 
dzin w niezwykłej P™ W K cnia paru go-

" czność gmach r J u ls y  ~  ^
,nik“ nie iylko, że p r i y m ó ^  ”T „ „ • , •' , . . .  sporo grosza rodzinom

Jo zmianyusposobienia tutejszej ludności. Dr K.

Z e  ś w f a t e .

Proces o wsparcie wojenne. Trybunał admini­
stracyjny w Wietłuiu rozpatrywał w tyeli dniach 
sprawą Anny Bauerowej, która odwołała s i ę ' do 
s i n  1 u administracyjnego o przyznanie jej za- 
Sdku Z powodu powołaniu jej niQża p0(1 broń- _  

• Anna Bauerowa, przebywająca obecnie na wy- 
ohodźctwie w Wiedniu, poprzednio mieszkała w 
Stanisławowie, gdzie mąż jej miał skład przyborów 

mw-ieckiełi. —  Po w-ybuc.hu wojny p. B a u e r  
postał powołany do wojska i zostawił sklep swojej 
7 ni0> która  pozostała ,w Stanisławowie z troj- 

'rusp1 dzieci- ć d y  w drugiej połowic sierpnia Sta- 
z d* -’OW dostal ^9  w ręce Rosyan, p. Bauerowa 

uszła do Wiednia. Tutaj wkrótce po 
k ra 'a I,olo'żenie iiaTdzo smutne. Zwróciła się do 
2a'il Vv°j komisyi zapomogowej o przyznanie jej 
do" VU’ P°kteranego przez rodziny powołanych 
g Wojska żonatych rezenvistów, względnie po- 
p jtaków , ale komisya krajowa odrzuciła jej 
d , S 7  Puduosząe, że p. Bauerowa popadła w nę- 

P.™7- Powołanie pod broń męża, który jej 
pewne dochody. -  Pe-

'sk u tk iem  ~  P°PadIa W " qiZą— . ' 1 uhtila-Stanisławów, a ustawa

WKUT"- —1 T r
19 b. m. w sali Kajif. Vereinu przy Johannes-1 bardzo ła tw e  w  tak ich  w arunkach , ja!k te , w śród 
gasse 4. — Na program składają się utwo-ry forte- j k tó rych  odb y ł s i ę ' o s ta tn i koniec.Pt, lunząldzoiiy 
pianowe (klasa prof. Kurza), kameralne (klasa s taran iem  »Ligi ko-biot«. To toż słow a te za- 
prof. Sladka) i wokalne (klasa prof. Dianniego). m kną w sobie nie uw agi k ry ty czn e , le-cz raczej

Nr 5$b.

Początek produkcyi o gódz. 7. Bilety po 1 kor. 
i po 50 h do nabycia wieczorem przy kasie.

Obchód na rzecz polskich ofiar wojny w Nizzy.
Dnia 29 czerwca odbył się w Nizzy obchód na rzecz 
ofiar wojny w Polsce, zorganizowany przez mala-j p u n k t program u, ptoza naw iasem  produikcyd m u­
rza Jan a  Stykę, autora*„Polonii". — Mury te a tn r  zycznej sto jąc  jn Nde d o  rnnio te ż  należy  sąd' o

tem, ja k  ten św ietny  a r ty s ta  deklaim-uje; po-

będą refleksem  w rażeń, bezw zględnie d o d a t­
n ich, n ie jednokro tn ie  -silnych. Do wytworzenia, 
tego  n as tro ju  przyczyn ił się w  pierw szej linii 
w ystęp p. J ó z e f a  W ę g r z y n a ,  a . więc

Vałrose po raz pierwszy rozbrzmiewały dnia tego 
odgłosem polskich pieśni narodowych. Na całość 
pięknego obchodu złożył się szereg świetnych pro- 
dukeyj artystycznych. Biskup Nizzy Henryk Cha- 
pon, nie mogąc Ala obowiązków duszpasterskich 
wziąć udziału w obchodzie, nadesłał na ręce Styki 
datek wraz z serdecznem pismem, kończącem się 
słowy:

„Gdyby nie brzemię ciężarów, pod którem ugi­
nają się nasi wierni, dawno już w kościołach na­
szych wyciągnęlibyśmy ręce po ofiary dla Polski. 
Uczynić dla niej tego nie omieszkamy, skoro tylko 
okoliczności na to pozwolą. Dzisiaj proszę o przy­
jęcie mej skromnej ofiary, wraz z wyrazami wdzię­
czności i głębokiej miłości w Chrystusie."

Generał kawaleryi hr. Uexkull-Gyllenband. — 
W Berchtesgaden w Bawaryi zmarł jeden z naj­
wybitniejszych seniorów armii austro-węgierskiej, 
generał kawaleryi i kapitan przybocznej gwardyi, 
Aleksander lir. UexkuU-Gylłenband. Zmarły gene­
rał urodził się w roku 183G, jako syn wirtember- 
skiego ochmistrza dworu. W roku 1854 -wstąpił, 
jako kadet, do armii, brał udział w bitwach pod 
Solferino i Królewskim Hradcein, potuzem został 
przydzielony do świty cesarskiej i jako adjutant w 
t,ym charaktetrze odbył podróże z cesarzem do 
Konstantynopola, Aten i Jerozolimy. W r. 1875 
powrócił do służby czynnej, jako pułkownik. Jakiś 
czas był także austryackim pełnomocnikiem woj­
skowym w Petersburgu. W roku 1882 został ge­
nerałem, a  od roku 1892 był k o m e n d a n t e m  
k o r p u s u  w K r a k o w i o: a następnie w Wie­
dniu. W roku 1908 po 54-letnioj służbie wojsko­
wej przeszedł w stan spoczynku, ale mianowany 
przy tej sposobności przez cesarza kapitanem przy­
bocznej gwardyi, pozostał na liście- stanu czynne­
go do śmierci.

&
Zmarli.
Henryka R o i  n o  w a, m atka dra Wilhelma Rol- 
igo, kustosza Biblioteki uniwersyteckiej, zmarła 

we Lwowie, w dniu 7 b. m. Pogrzeb odbył się 
10 b. m.

Erazm P a r c z e w s k i ,  nestor obywatelstwa 
naszego w Prusach Zachodnich, umarł w 90 roku 
życia.

Odznaczenia krzyż zasługi z wojenną
dekoraeyą za waleczność otrzymali: Juliusz Ko- 
bierski, kapitan w 13 pułk-u piechoty obr. krajo­
wej i Witold Kotowicz, kapitan w 11 batalionie 
saperów.

Duchowny krzyż zasługi otrzymał za walecz­
ność kapelan połowy ks. Alojzy Kucharski w za­
kładzie sanitarnym dywwyi piechoty Nr 43.

Najwyższe pochwalne uznanie otrzym ał za wa­
leczność porucznik w rezerwie Michał Rybicki 
przy dywizyi dział polnych obrony krajowej Nr 
40, oraz major Józef Słupski przy 16 pułku piecho­
ty obrony krajowej.

Złoty krzyż zasługi z koroną na wstędze meda­
lu za waleczność w uznaniu znakomitej służby 
przed wrogiem otrzymali: lekarz-asystcnt dr An­
toni Biliński przy batalionie etapowym pospolitego 
ruszenia Nr 305 i lekarz pułkowy dr Edward Ryś 
przy zakładzie sanitarnym dywizyi piechoty Nr 
26, wreszcie kapitan rachunkowy Leopold Ziełski.

Złoty krzyż zasługi na wstędze medalu za wa­
leczność za znakomitą służbę przed wrogiem otrzy­
mał lekarz-asystcnt dr Mieczysław Przeworski w 
25 pułku piechoty pospolitego ruszenia.

Srcb.rne medale II. klasy za waleczność otrzy­
mali: Feldweble Włodzimierz Jasieński, W łady­
sław Kustroń, plutonowi Jakób Baia-n, Jozef 
Gwóźdź, Ignacy Kozik, Jan  Przeklasa, Józef Ga­
bryel, Franciszek Nykiel, Jan  Sikora, Fr. Godyń, 
kaprale Michał Kieńc.ała, W ładysław W ątroba, 
Piotr Tyrka, Jan  Te-kiela, Jan  Dziedzic, Adolf Fe- 
nik, Jan  Kumię.ga, Jan  Pozneeki, Fr. Cetera, Adolf 
Kasparek, St. Drabik, szeregowcy Michał Kużmier- 
c-zyk, Kazimierz Kupiec, Jan  Marek, Fr. Procho- 
wńik, Wincenty Górecki, Antoni Rejezek, Michał 
But ora — wszyscy w 32 pułku piechoty pospoli­
tego ruszenia; “ feldfebel W ładysław ^Dobrzyński 
i Michał Trymbulowicz — o-baj przy 16 pułku pie­
choty pospolitego ruszenia.

Srebrne medale I. klasy za waleczność otrzy­
mali: plutonowy St. Butor, plutonowy Fr. Żak, ka­
pral J- Wendzel; takie same medale II. kl. otrzy­
mali: feldwebel Karol Drozd, kapral Wójcik —

N ie m ie c k ie  żelazne krzyże o t r z y m a l i :  f e ld w e b e l  
Karol Drozd i kapral Wendzel —'o b a j przy 56

i ̂
p u łk u  piechoty.

Mianowania w armii.
Kapitanami mianowani zostali nadpomc/.niey: 

Władysław Branny 2 p. p.; Leon Gorzeński 10 p. 
p.; Eugeniusz Sypniew,ski 81 p. Pd Rudolf Biskup 
74 p. p.; Maksymilian Makowski 40 p. p j  Kazi­
mierz Kisiel 57 p„ p.; Stanisław Rożen 58 p. p.; 
Kazimierz Kosak 78 p. p.; A ntoni. Lisowski 90 p. 
p .; I l e n r j - k  1’apierkowski 21 p. p.; Tadeusz Sza­
lo wsk i 58 p. p.; Alojzy Bielas 13 p. p.; Juliusz Pa- 
ulewski 1 p. p.; St. Borowiec 50 p. p.; Aleksander 
Janicki 30 p. p.; Maiyan Pankowicz 57 p. p,..; Jó ­
zef Maciąga 18 p. p.j A rtur Manovarda 9 p. p.; 
Julian Siwak 20 p. p.;* Włodzimierz Krynicki 27 
batalion strzelców polnych; Emil Kruk 41 p. p. 
wszyscy przy 56 p. p.

wyraźnie powiada., ze zasiłek .państwowy możei . , - j zasiłek ,i
■hyc wypłacany tylko wtedy ie L r  • . "■ ,
kiom powołania męża w zględne JL‘dymc skut- 

,została rodzina nio ma środków d0 iit°{ I)0" 
l7uPełności, a przynajmniej w znaez iu j7’̂ "  ściU Z  
, Bauerowa przeciw temu orzeczeniu krajowej ko 
' ^ lsyi odwołała się do Trybunału admhiistracyjne- 
fze a t°k rekurs jej odrzucił i potwierdził o-

j f 7enie komisyi.
> a ?kj,,y rzeczą humanitarności, gdyby rząd dro- 
^ r° zPorźądzenia usunął ten przepis ustawy i wy- 
' Rozporządzenie na korzyść rodzin, których ży- 
i j j 0ł walczy w polu.
ry ' ^ ieczó r muzyczny lwowskiego Konserwato- 

- w Wiedniu odbędzie się w poniedziałek dnia

T eatr m iejski w K rakow ie.
Sobota: „Szalona dziewczyna", 'ekscentryczna 

komedya w 4 aktach Pawła Gavaulta. 
Repertoar teatru ludowego.

W sobotę o godz. 7 Yi wieczór nowość „Wesele 
landszturmisty", wodewil w 4-ch aktach, występ 
J. Solnickiego.

Koncert w teatrze miejskim
na rzecz schroniska dla superarbitrowanych 

Legionistów.
Kraków, 17 lipca.

K oncert »dobroczy!nny« uohyla^ się  w  zasa ­
dzie z pod k ry ty czn e j oceny. Poniew aż jed n ak  
w obecnych  czasach  jodynie ta  form a życia  
koncertow ego  m a sw oje uzasadnienie i  o n a  ty l­
ko może być  w yk ładn ik iem  życia m uzycznego, 
d la tego  tow arzyszyć  je j w inien ja k o  nieoldlącz- 
ny   ̂(choc zdaniom  mojetrn nio konieczny, czy 
inoze naw et zbyteczny!) objaw  —  sąd  o f ic ja l­
nego K-eenzeoŁa. S tanow isko  recenzen ta  jed n ak

wiem  jeno, że wszjostkie w ygłoszone ustępy  tj. 
S tan isław a S t w o r y :  i S trofy  o żołnierzu pol­
skim*, rzecz g łęboka w w yrazie i silna w n a ­
stro ju , A rtu ra  S c h r ó d e r a :  »LM «, G. T. 
H e n n e r a :  »Ohorąży« i fragm en t z  •»PA z  e d- 
ś w j ’t  u« znalaz ły  w śród słuchaczów  oddźw ięk 
głęboki.

Ram k o n ce rt ob ją ł śpiew  p. Jadw ig i D ę- 
b  i c k  i e j, i grę p. Z. P  t z  e o r s  k  5 e g  ô , p ia­
n isty . P . D ębicka odśpiew ała pieśni P ad erew ­
skiego i N oskow skiego i aiłye oąterowe; zw ła­
szcza a ry a  K rólow ej N ocy z -Z aczarow anego 
f le tu « M ozarta, sk rząca się  b lask iem  perlistej 
k o lo ra tu ry , olśniła  słuchaczów , k tó ry ch  za­
ch w y t w yładow ał s ię  w tłum nych oklaskach: 
u legając pnorśbom, dodała  p. D ębicka oiryę z 
»Bii'tterfIy«, zaśpiew aną z niedoścignionctm cie­
płem uczucia i m iękkością liryzm u.

N iem niej ow acyjn ie  przy jęli słuchacze g rę  p. 
Przeomskiego, k tó ry  w ykonał Schum anna »Kar- 
inawał« i k ilk a  utw orów  Chopina; znakom icie 
w ypad ła  e-tuda ge,s-d:ur, w  k tó re j w ykonaw ca 
zabłysnął n iepow szednią tech n ik ą  okta.wową.

K oncert w czorajszy należy  do najlepszych, 
jak ie  urządzono ostatni.mi ‘ ozalsy. R uchliw ej 
»Lidze kobiet« winno się  podziękow ać 'za cen­
ną in ieyatyw ę.

Dr Jó ze f Reiss.

nosfępca tronu 
Scnscdł-motirem I bontrędnUrałem.

(Telegram c. k. Biura koresp.)
W iedeii, 17 lipca. 

J a k  sK errespondenz Wdihelm* dow iaduje  
się ze strony m iarodajnej, cesarz  zam ianow ał 
a rey k sięc ia  K arola F ran c iszk a  Józefa  gearerał- 
m ajorcm  i kontradm irałem .

i .

„Ncues W iener

Ji?
W iedeń, 17 lipca. 

Jo u rn a l"  donosi z Czornio-
w iec pod da tą  15 b. m.:

N a odcinku bukow ińskim , położonym  na po­
łudnie od D niestru , rozpoczęto  dziś w  nocy  
gw ałtow ną kanonadę przeciw  stanow iskom  ro­
syjskim . F orm alny  g rad  granatów ' i szrapneli 
zasypał R osyan. (łgień arty le rzy ck i ze w zra­
s ta jącą  siłą  podtrzym yw ano aż do rana.

S tanow iska n ieprzy jacielsk ie  poczęły  się ła ­
m ać i we w czesnych godzinach przedpołudnio­
w ych udało się wojskom naszym sforsować 
szturmem przejście przez Dniestr. Zaskoczony 
nieprzy jaciel sku tk iem  trosk liw ie  przygo tow a­
nego ognia arty le rzyck iego  doznał bardzo d o ­
tk liw ych s tra t , pozostaw ił też wiciu jeńców  w 
naszem  ręku . •" 'i-

P rzejście przez silnie bronioną rzekę, p rze­
prow adzone ze św ie tn ą 'b ra w u rą , udało  się w 
zupełności. 1 "

(Teł. c. k. Biura koresp.)
• Rzym , 17 lipca.

M inister skarbu  Oarantza w ostatndich dniach 
zdo ła ł nak łon ić  wielu przem ysłow ców  do uloko­
w ania swych kap ita łó w  w ptożjrrżco w ojennej, 
przez co w ynik  tej pożyedki anacznie się po­
praw ił. C aranza zd'ał kró low i w głów nej kw a­
te rze  o tem  spraw ozdanie. K ról po k aza ł mu z 
wieży w Akw iiei »cEckający« T rycst. W  Rży- 
m ic zb iera  się już pieniądze na  sztantdar w ło­
ski, ja k i ma być o fiarow any m iastu  Tryesbo- 
wi, w  T uryn ie  na podobny d ar d la  T ry d en tu , a  
we F lo re n c ji na d ar ta k i-d la  Z adan i. j

WęiszoJć ntflifMna dtrapriyntletzo.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

■ Petersburg, 17 lipca.
»Nowoje 5Vrcmia« ogława,- j>&sy(mistyc.z'ny 

a r ty k u ł M ienszikowa, w  fctó>rj'm tenże wy,wodzi, 
że powód, dla k tó rego  305 milionów sprzymie­
rzonych nie jest w możności pokonać 120 mi­
lionów Niem ców, Austryaków i W ęgrów, znaj­
d u je  się  w lepszejn uzbrojeniu i w am un ic j-i, ja ­
ko też  w w iększej tężyźn ie  żo łn iciza pjTzecihrai- 
ków , k tó rz y  p rzy  pom ocy .lep6z j'ch  środków  
technicznych  podołać m ogą dw u przeciw nikom .

Dalej doucui to pismo, że ukaz carski wciela 
do armii młodych kozaków, znajdujących się 
w  ćwiczeniu.

KHżs&DlKi rssyjsKie. 
uszKodzone pod Gotiatidya.

W iedeń, 17 lipca. 
„N eues W iener Jo u rn a l"  donosi z Sofii pod 

d a tą  15 b. m.:
K oresponden t pe tersbu rsk i „U trą"  te leg ra ­

fuje, że w bitw ie m orskiej pod  G o tlandyą 2 b. 
m. doznały  uszkodzeń n as tęp u jące  krążow nik i 
rosy jsk ie: „M akarów ", „B ojan",
„O m en".

„B ogatir"

bardzo optynnistycznie w spraw ie n iebezpie­
czeństw a stra jkow ego w W alii południow ej. —  
W iększość, dzienników  jednakże  je s t m niej 
op tym ietycanie usposobioną i oczekuje , że na 
200.000 górników dziś 140.000 strajk rozpo­
cznie.

Operacye w Dardanelach.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Londyn, 17 lipca.
(Urzędowo). S iły  zbrojne angieteko-francni- 

sk ie  w D aiR andach  po zaciętych w alkach w 
dniu  12 1 13 liipca zajęły  szereg row ów  s trze lec ­
kich tureckich i zy sk a ły  na teren ie  200 d o  300 
‘m etrtów . Z abrano  do niewoli 422 jeńców . — 
F jancuz i rcysunęii sw e najsk ra jn ie jsze  sk rzy ­
dło  praw e aż do ujścia rzeki Keneswed'ere.

Londyn, 17 lipca.
Z Mitydeny donoszą-, że A nglicy i Francuzi 

dziennie w ysy ła ją  około 800 ■ rannych  z Danda- 
nelów  do M arsylii i A leksandry i.

Konflikt grecko-angieiski..
(Telegram c. k. Biura koresp.)

A teny, 17 lipca 
P rześladow anie 'h an d lu  g reck iego  przez An­

glików  trw a dalej. O krę ty  greckie  konfiskuje 
się i -par jrtrtzjunuje, mimo oświadczenia., złożo­
nego przez lo rda  Crew ego. P rasa  tw ierdzi, że 
rząd grecki przygotowuje nową energiczną no­
tę z protestem.

Duch stra jk ów  ® Anglii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rotterdam, 17 lipca. 
»N. R o tte rd . Oourant« Roniosi z L ondynu: 
Praca w  kopalniach w ęgla w  W alii południo­

wej wczoraj spoczywała, -chociaż s tra jk  nie je s t 
ogólny . Ocena liczby  s tra jk u jący ch  je s t roz­
m aite . P rzedstaw icie le  urzędu handlu  zn a jd u ją  
się obecnie w  C ardirff, gdzie kon feru ją  z prze- 
w ódeam i górników . J a k  d ługo  rokow ania  s ą  w 
toku , n ie  is tn ie je  zam iar posługiw ania  się try ­
bunałem  am unicyjnym .

Rotterdam, 17 lipca. 
»R otterd . Oourant« donosi z Londynu: K o­

resp  onGcut parkianentarny »Timesu« wypraża się

Telefoniczne I telegraficzne
i i f i M e i  c. R. Biura Keresp.

z dnia 17 lipca.

Bohaterska śmierć posła Seidla.
Wiedeń. ^D eutsche N achricliten* ~ po tw ier­

dzają  w iadom ość o śm ierci boha te rsk ie j, ja k ą  
-poległ poseł do  parlam en tu , F e rd y n an d  Seidl. 
Zginął on dn ia  6 b. m. na. północnym  teren ie  
wojny.

Zakaz używania niektórych środków leczni­
czych.

W iedeń. »W icu er Z-tg.« og łasza rozporządze­
nie m in isterstw a spraw  wewm ętiznych w poro­
zumieniu z m inisterstw em  hanUlu w sp raw ie  za­
k azu  używ ania k ilku  m ate ry a łó w  przeznaczo- 
nj'.ełr do celów lcczmłe.zjTch, a to  n a  czas spo­
w odow anych stanem  wojennym, nadzw yczaj­
nych (stosunków. M iędzy ihmemi jest dozw olo­
ne używ anie środków  leczniczych -jak rycynus, 
jod  i só l jodow a, broni j só l brom ow a M . ty l­
k o  o  ty le , o ile p roduku jący  ma w posiadaniu  
zapasj'. ^  ;

Cholera. 7
W iedeń. W czoraj zgłoszono w G alicyi mast. 

w ypadki cłuo-l-ery azy a ty ck ie j: 71 we Lwowie, 
4 w Jarosław iu , 14 w Ja w o ro w e  a 10 w dw u 
gm inach powr. jaw orow skiego1, 14 w K ałuszu, 
4 w pow. kałuskirn, 26 w  5 gminach po w. lwow­
sk iego , 5 w . pow . łańcuckim , 6 w 2 gm inach 
pow. przem yskiego, 72 w R ohatynie , 213 w  9 
gm inach pow. rohatyńsk iego , po 1 w Rzeszo­
wie i w  pow. rzeszow skim , 16 w 2 gm inach porv. 
sanockiego, 5 w 2 gm inach pow. Samborskiego, 
4 w Waliowiica-ch. 1 w S tanisław ow ie, 24 w  H a­
liczu, 3 w Żydaczowie. W  H aliczu zachorow ali 
żołnierze , w W adow icach jeńcy  w ojenni, w 
reszcie w ypadków  idzie o ludność m iejscową.

Pożar w Windawie.
Sztokholm. W edług  doniesienia jednego  z 

dzienników , torpedow iec szw edzki w7 nocy na 
czw artek  byl św iadkiem  pożaru  w W indaw ie.

Eksplozya ładunku z materyałem wybucho­
wym.

Paryż. » P e tit Jo u rn a l« donosi z  H a m :  Na 
tutejiszym  dworcu eksplodow ał podczas tra n s ­
portu  ładunek  z m atoryulcm  w ybuchow ym . — 
Jed n a  osoba zab ite , k ilkanaście  radnych . Szko­
da m ateiryalna bardzo w ielka.

S a la n d r a  w  g łó w n e j  k w a te r z e .

Rzym. P rezyden t m inistrów , S a lan d ra , od je­
chał w czoraj z pow rotem  do głów nej k w a te ry .

Rekonw alescencja króla greckiego.
Ateny. O statnie spraw ozdanie  lek arzy  p rzy ­

bocznych k ró la  s tw ierdza , że po zbadan iu  w  d, 
6 b. m. uznano  ogólny stan  zd row ia  króla., jak o  
bardzo  zadow aln ia jąey , lecz u derzen ia  serca 
w skazują , że k ró la  należy n a  raz ie  oszczędzać 
^rzed  w szelkiem  natężan iem  się i że nie m o­
żna g-o n a rażać  n a  em ocye przy  om aw ianiu 
sp raw  politycznych.

Organizacya ciężkiej artyleryi francuskiej.
Paryż. »Teinps« donosi: Komisjm w ojskow a 

sen a tu  na kilkugodzinnoin  posiedzeniu  om a­
w iała  kw estyę  organizacyi ciężkiej a r t j7leryi.

Straty francusk ie  w Arras.
Berlin. Biuro W olffa donosi za  »Ga.sette Ar- 

denne«, że ogólna lic z te  s t r a t  francuskich w 
bitw ie pod A rras w ynosiła 78.300 ludzi.

Powrót _ Greya.
Londyn. W  Izbie gm in pow itano  G reya wiel- 

kiem i ow acyam i podczas jego  ponow nego po­
jaw ien ia  się.

Skazanie Rosenthala.
Londyn. (Biuro R eu tera). S k azan y  za szpie­

gostw o Niemiec, R oscnthal, został po zatw ier­
dzeniu w yroku w czoraj rano zastrzelony.

Katastrofa hydroplanów.
P aryż . »P e tit Parisien* donosi z M adrytu: Z 

cz terech  hydroplanów , k tó re  wczoraj z G ibral­
ta ru  u da ły  się w podróż rekognoskaey jną , ty l- 
k  odw a pow róciły. T rzeci spad ł do  m orza, a ja ­
d ący  niin zostali w yratow ani. O czw artym  b rak  
wszelka ch» wia d orno ści.

Na Zakład F. Żurowskiej 
złożyła w Administracyj „Nowej Reformy" 2 

C. 1 K.
Na Dar grunwaldzki 

złożył w Admmistracyi „Nowej Reformy" Wla* 
dysła-w Miinnich 20 K.

Dła ewakuowanych dzieci (na mleko) 
złożyli w Administracji „Nowej Reformy": 

Grono nauczycielskie w Dąbrowy 5 K 50 h (ja 
koczęść z zebranych na majówce); Seeligerowa 
Karolina 10 K; Górkiewiczówna Zofia 10 K.

Odpowiedzialny redaktor: ^

M l o & a !  E c s i o p i ń s k L

W ydawca:

Bmlolf Oim&i
Nadesłane.

(Artykuły w tym dziale nie ooehodzą od 
redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Dr Otton Sander, nadporuczm ik, je s t w  K a 

salińsku. Y ougan, P rag a , K arlin , K arlo v a , c. 3,
4779-3

Jadwiga Wizimirska z Jarosławia, obecni.' 
w Milówce, poszukuje sw ego b ra ta  akadem ik i’ 
Edwarda W izimirskiego i prosi o w iadom ość ć 
nim. 4757-2.

Dr Somossy Józef, chorąży 32 pułku  honw7e-1 
dów, 11 kom panii, o k tó ry m  nie mam w iadom oł 
ści od sierpnia  u. r.,* posz-ukiwany. Podobno  
podczas b itw y  31 sierpnia pod w sią Czuiice zo­
sta ł przeniesiony do szp ita la  „U lm ov“ , skąd  p-ó- 
(em rannych  przeniesiono częścią do Lw ow a, 
częścią do Jaro sław ia . W iadom ości p roszę prze-* 
słać pod adresem : D r E lbel T iborne Som ossy 
A nna. K arczag  (W ęgry), Szolnok m egj7e.

4747-3
MARKUSA KAROLA, c. i k. nadporuczniKa 

44 p. p., Węgra, rannego pod Lwowem, pojma­
nego, poszukuje MARY A MARKUS, Budapeszt 
I., Alkolas utea 32. 4584-4

S. p. iózef Ohanowicz
Radca Dworu, Prezydent Sądu obwodowe­
go w Kołomyi, kawaler orderu Żelaznej 

Korcny III. klasy

zasnął w Panu po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach dnia 6 lipca 1915 i . w Sauer- 
brunnie koło Wiener-Neustadt, przeżywszy 
lat 59. Zwłoki złożono tymczasowo dnia 8 

b. m. na cmentarza miejscowym.
W smutku pogrążona żona 

Helena Otanow iczowa.

Podziękowanie.
W szystkim , k tó rzy  z powodu 

śm ierci naszej najukochańszej 
m atk i okazali nam  ta k  miłe 
współczucie, sk ładam y tą  d rogą  
serdeczne »Bóg zapłać.«

i l o d z i n a  J o s s e .aftsi

naturalna

szczana alKallcznai
P. T. Wojskowi!

20 K nagrody otrzyma, k to  —  po zdobyciu 
S okala  —  poda mój ad res p. Śm ieszkowi (obok 
kośció łka) celem • rychlejszego zaw iadom ienia 
mnie o istnieniu mej rodziny  i odw rotnie. Jan 
Żółkiewski, e. k . n ad str . skarbu  przy  e. i k. K o­
m endzie obw odow ej w  P io trkow ie (Król. P o l­
skie). 4826’5

S K Ł A D K I .
Na Legiony polskie

złożyli w Administracja »Nowej Reformy*:
K. S. 5 K; W. Klein 5 K; L. Romaniszynówna 

2 K; Spanbauer 3 K; Dąbrowski Henryk 20 K.
Na Ognisko dzieci Legionistów 

złożyli w Administracyi „Nowej Reformy": 
Grono nauczycielskie w Dąbrowie pod Chrzano­

wem 62 K (oraz na "„Samarytanin" i dzieci ewa­
kuowane 10 K) uzbierane na majówce wśród dzia­
twy szkolnej i jej rodziców.

Affw. Dr. Józef Margulies
Kraków, ulica Senacka L. 9

urzęduje od godz. 9— 1 p rzed  południem  i od 
3— 6 po południu . 4841-2

Dr HERMAN KRIEGER 
adwokat i obrońca wojskowy , 

u rzędu je  od godz. 9— 12 przed południem  i od 
3— 6 po południu   ̂

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej L. 18.
4851-3

Dr W ALERYAN KOWENICKI, 
lekarz, z Tarnopola,

m ieszka w K rakow ie, ul. Gołębia 1. 1, II. p iętro .
4647-4

Sanatoryum  
Dra K. DŁUSKIEGO 

dla chorych piersiowych w  Zakopanem
przj7jm uje paeyen tów  n a  sezon letn i w cenie 
10— 12 K  dziennie za m ieszkanie z całkow item  

utrzym aniem  i leczeniem.
Obecnie w yjazd  do Zakopanego znacznie u ła­

twiony.
Inform acyi udziela D yrekcya Sanatoryum .

4415-10

D entysta <*

D r  T a d e u s z  K a s p r z ? c & .
ze Lwowa, ordynuje obecnie: W IEDEŃ, I., 
Rotenturmstrasse Nr. 5, I. piętro. 4654 2

Br M. Waehiifasim
ordynuje w  Karlsbadzie 

dom iFaust«- Sprudelgasse
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i n e  z i m
W ładysław Zadoroiay

ze Sokala, jako ranny, 
jest w  szpitalu (Festungsspi- 
jąl) Nr 4 w Krakowie, poszu­
kuje krewnych i znajomych.

4818 i  2

{Ufabsymilian Paw łów
•*“  shl z Krakowa, uczeń 
ezkół średnich, obecnie pod­
oficer w  strzelcach, prosi ży­
czliwych o pomoc w  odnale­
zieniu ojca Józefa P a w ł o w ­
skiego, inżyniera z Krakowa, 
matki, brata nad porucznik a, i 
Biostry nauczycielki, których 
od wielu miesięcy mimo usil­
nych starań odnaleść nie mo- 
i f .  — Adres; Lichtenegg bei 
.Wels, Ober Ósterreich, Land- 
iwehr - Recońyalescentenabtei- 
lung Nr 1 . 4767 2 2 f

jP to k o lw iek  miałby pewne 
wiadomości o legioniście 

I  pułku, I  batalionu, I I  kom­
p anii, 4 plut. Tadeuszu 
Biedze, zechce przesłać ro­
dzinie pod adresem: Stanisła­
wa Bieżanka, Dynów, Gali- 
cya. Wyżej wspomniany pi­
sał do rodziny ostatnim ra­
zem 10 października 1914.

. 4810 2 3

Skład fortepianów, 
pianin i harmonium 

Kraków, Rvnek gł. 39, 
Linia A-3.

Telefon 2588.

Poleca instrumentu dobo­
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za­
granicznych. W yłączne 
zastępstwo L  Bfisendor- 

fera.
W ielki wybór w instru­

mentach przegranych.
21 53 o

\wm
.majątek 350-morgowy. Dzier­
żawa zaraz do objęcia. —  
'M. Machowski, c. k. notaryusz 
w  Rzeszowie. 4832 i  8

Zdomy agronom
z  ukończoną Akademią dn- 
hlańską z doskonałemi świa­
dectwami, z odbytą praktyką 
w intenzywnie prowadzonem 
przedsiębiorstwie roi., hodowli 
zwierząt i roślin, mający do­
świadczenie w gospodarstwie 
pastwiskowo-łąkdwem, znają­
cy stosunki gospodarczo-han- 
dlowo-rolne w Galicyi, wolny 
od wojska, lat 27, kawaler, 
(posznkaje odpowiedniej posa- 
idy. Zgłoszenia przyjmuje Ad- 
minislracya „Nowej Reformy!< 
pod ,.Sublaśczyk 27".

t  • 4828 1 O #

Filip mm
do rosołu w kostkach i przy­
praw do rosołu poszukuje K a- 
r o 1 D e u t s c h , Praga-Poriće. 
Zgłoszeifla w języku niemie­
ckim. 4833

Absolwent
szkoły handlowej i kilkuletni 
urzędnik kasowy, wolny od 
Swojska, poszukuje zajęcia ka­
sowego lub innego. Zgłosze­
nia przyjmuje M. Lówy, Wis- 
,sotschan, poczta Horatitz obok 
Saaz (Czechy). 4807 l  o

ładne mieszkania
słoneczne, z oałym komfortem,
z 4, 3 i 2 pokoi do w ynajęcia  za­
raz. Ul. K arm elicka  przedłużona 
'1. 208, obok stacy i tram w aju  przy 
pa rk u  K rakow skim . W łaścic iel o- 
becny n a  m iejscu  m iędzy 5 —6 po 
południu. 4120 10 10

Kupuje I sprzede
złoto, srebro, b ry lan ty , płacąc n a j­
wyższą cenę. — J. C y a n k ie w ic z ,
u l. Sław kow ska 24. 3574 8  10

i
przy ul. Grodzkiej l. 42

do w ynajęcia od 1 p a ­
ździernika 1915. W ia­
dom ość: H aber, II. p., 
oficyny, 4630 4 4

E

Budapeszt, ErzseUet-Ror 45/47
dostarcza płacht nieprzemakal­
nych na wozy, sterty i wa­
gony; knpnje też używane 

..worki z mąki. 4728 3 10

Szwajcarka Francuzka
z angielskfm , poszukuje odpowie­
dniej posady sta łe j za skrom nem  
w ynagrodzeniem . —  M. Z., A ndry­
chów —Dwór. 4830 1 3

Ktmcypient
Polak , poszukuje posady. Zgłosze­
n ia  pod „ J u r . s t  1 6 0 “ , B runn  7, 
Po stlag ern d . 4791 1 2

Elegancka pan i (rozwódka), po trzy ­
dziestce, m ająca  procentu 50C0 K 

rocznie, w yszłaby za m ąż za oficera, 
lekarza , adw okata, den tystę , prze­
mysłowca lub bogatego kupca w w ie­
ku  40—50 la t. Zgłoszenia pod „G ra­
żyna" do b iu ra  inseratów  i dzien­
ników M aryana Hupczyca, Kraków, 
Jag iellońska  7. 4820 1 2

Letnie mieszkanie
tuż  obok zakładu kąpielowego w 
Rabce, do w ynajęcia n a  sezon. Mie­
szkanie suche, słoneczne, um eblo­
wane. N abiału, jagód  i wszelkich 
artykułów  żywności podostatkiem . 
Zgłoszenia przy jm uje  W awrzyniec 
Palarczyk, R abka. 4797

Pokoje umenlowane
obiady domowe: Krem erowaka 14, 
p a rte r lewy. 4821 1 3

Potrzebne zaraz płatny

Diaktykant g o p t a y
ze stud . roln. w  Krakow ie lub z 
innych  zakładów roln. do folw. pod 
Krakowem. — Zgłoszenia pisem ne: 
ul. Siem iradzkiego 1. 5, K arol Oksza- 
Grabowski. 4825 1 3

Zastępca
obejm ie jeszcze k ilk a  zastępstw . 
Zgłoszenia pod F, S. D. przyjm uje 
Adm. „N. R eform y". 4819 1 2

T y k i
do grochu do sprzedania. D ębniki, 
R ynek 3, I I  p., n a  prawo, w go­
dzinach popołudniow ych. 4827 1 3

Pan ienka
z ukończoną IV wydz, (ucz. cel.), 
przyjm ie zaraz le k c je  z zakresu 
szkół posp. i  n iż. k las  szkół wydz., 
przygotow uje też  do egzam inu po­
praw czego cod przystępn. w aru n k a­
mi. B ran d stad ter, K ordeckiego 4, 
I I I  p iętro. '  4324

DuńsKi bulion
w kostkach do sprzedania. Im­
port et Melkompagnlet P. 
Skramsgade 7, Kopenhaga,
D ania. 4835

Już nadszedł
’ ) Cb: » eńcijańskiej Spółki han­
dlowej (drobnych kupców), Ja­
giellońska 9, św ieży tran sp o rt 
m asła  duńskiego i ja j  górskich; co-' 
dziennie do nabycia  m leko słodkie 
i  kw aśne. Ceny niskie. 4808 2 2

D obrze p o leco n y
uczeń szkoły rolniczej w Kobierni- 
cach, l a t  19, n a  razie wolny od 
ń o jsk a , p ragn ie  przyjąć posadę 
p ra k ty k a n ta  w większem  gospodar­
stw ie dworskiem . Zgłoszenia pod: 
Urząd pocztowy w Śkawinfe.

4804 2 2

Bo wynajęcia
lub sprzedania w pięknej okolicy 
nad Rabą, 3 m ile z K rakow a, w illa  
w ogrodzie,- sk ładająca  się z 4 po­
koi, kuchni i przynależności. Zgło 
szenia lis t. pod Z. Z. 777 przyjm uje 
Adm. „N. Reform y". 4370

Inteligentna panna
szuka zajęcia jako kasyerka lub 
jak o  tow arzyszka pan i albo też 
starszych  dzieci, z szyciem; chętn ie  
zgodzi się n a  wyjazd. Zgłoszenia 
pod „Zajęcie 16“ przy jm uje  Adm. 
„N. R eform ?". 4789 2 3

Przewyborny miód
deserowy i kuracyjny, z kw iecia 
ukaeyi (osobliwość w ęgierską), za­
stępu jącą  m asło i m leko, wysyłam  
w  5-klg. b laszankaoh opłatn ie za 
pobraniem  po 10 K , D r L. Bajor, 
hodowca pszczół, G algahćvlz (W ę­
gry). 4792 2 30 '

Pomocnik h s M i
dobrze polecony, potrzebny. — J. 
Hopcas, A. Salomonowa, Kraków, 
Szczepańska 9. 4801 2 2

Oo wynajęciu zaraz
przy ul. Szewskiej 15

m ieszkanie, sk ładające się z 4 po 
koi i 2 przedpokoi, łazienki, kio, 
zetn , z elektrycznem  oświetleniem - 
n a  I  lub II  piętrze.

J e s t  także  pokój z kuchnią  i klo­
zet, na  parterze.

W iadomość w  hand lu  owoców 
P. Anisa, Szewska 15. 4732 2 2

K a n l o r z y s i a
handlow y, biegły w pracach k a n to ­
rowych, również dobrze obeznany 
z ekspedycyą w dziale farb, m ate- 
ryałów  i perfum eryi, przyjm ie od­
powiednie zajęcie. Zgłoszenia list. 
pod ,,P ra c a"  przyjm uje A dm inistr. 

N. Reform y". 4730 2 3

Mm liiiim yii
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
III p., drzwi wprost schodów. 

3161 11 o

wykształcona, sympatyczna, 
poszukuje zajęcia w biurze, 
sklepie do kasy lub ekspedy- 
cyi lub innego w domu pry­
watnym. Zgłoszenia: Zakopa­
ne, willa Szałas, z listami pp. 
Błońskich. 4257 i i  o

P a n n a
Polką, z ukończoną 6 kl. g im n., ży­
czy śóbie kształcić  się w  zaw o­
dzie ap tekarsk im ; poszukuje zatem  
posady w aptece jako p rak ty k an tk a  
w K rakow ie lub n a  prowincyi. — 
Zgłoszenia pod 4576 przyjm uje 
Adm. „N. Reform y". 4576

C U K IE R N IA
Zygmunta Peszkowskiego w Sanoku 
poszukuje uzdolnionego subjekta  w 
cukrach i pieczywie. 4759 3

Mm IV i. praw -
przyjmie lekcyę. Może uczyć 
francuskiego. Zgłoszenia od­
bierze p. Helena Grohmann, 
p. Pisarzowa. 4762 2 2

ZAKŁAD MALARSKI 
CH. FRIEDLICHA

w Krakowie 
ulica św. Wawrzyńca I. 16
w ykonuje szybko i s ta ra n ­
nie w szelkie roboty w za­
kres m ala rs tw a  wchodzące 
ta k  w Krakow ie, jakoteż 

i  n a  prowincyi.
Z należytości za w ykonane 
roboty przeznaczam  5*/« na 
rzecz Legionów Polskich 
i 5°/0 n a  rzecz Czerwonego 
Krzyża. 4749 2 2

Znakom ite m apy wojny

z Rosyą
w  cenie koron 1'40, 2’70, 3‘— 
w ysyła za nadesłaniem  kwoty 
lub za zaliczką Księgarnia D 
E. Friedleina, Kraków, Rynek gł. 17
Obszerny cennik m ap w szystkich 
terenów  wojny europejskiej w ysyła 
za darmo n a  żądanie. 4636 7 10

Pa n ie n ka
uzdolniona w ekspedycyi sklepowej, 
poszukuje posady w jakim kolw iek 
in teresie. W anda  W itkow ska, Dę­
bniki, B arska 12, K raków, 4764 2 3

Os iiiew IpM iiisj fliispsnlii
poszukuje się in te l. pan ienki, Polki, 
na  godz. przed poŁ — Zgłoszenia: 
Straszew skiego 10, I I  p., na  lewo, 
od 10—1-szej. 4766 2 3

O s o b a
w średnim  w ieku, znająca  się na 
kuchni, gospodarstw ie i  szyciu, po­
szukuje zajęcia  do sam oistnego za­
rządu. W iadom ość: biuro „F ilip ina" , 
F lo ryańska 44. 4597 3 3

S tńraniem  i  nak ładem  k sięg ąrn i M aryana H asklera w  S tanisław o­
wie (czasowo w  c. k . Nadw. księgarn i M. Perlesa, W iedeń, I.), 

opuściły świeżo prasę w wysoce artystyczne/n  w ykonaniu:

2 Serys kart 2
podług oryginałów  L e o p o ld a  G o J tl ie b a  a rty s ty -m ala rza  

i Legionisty

l i r i i s i L e i i M P o l f f i i i

P a n n a
władająca językiem niemie­
ckim, muzykalna, znajdzie po­
mieszczenie w k s i ą j j a r n ł  
S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie. Bliższa wia­
domość tamże. 4727 3 3

Od lat 30 istniejący
przy pryncypalnoj ulicy handel towarów korzennych, delikatesów  i win 
w raz z pokojam i do śn iadań  i restanracyą , tudzież  konsensem  na 
w yszynk napojów  spirytusow ych, bardzb dobrze prosperujący, z powodu 
słabości w łaściciela je s t do odstąp ien ia  pod przystępnem i w arunkam i. 
Nieanonim owe zgłoszenia ty lko lis tow ne pod „handel delikatesów Prz^ "  
m uje A dm inistr. „N. Reform y". Pośrednictw o niedopuszczalne. 4625 4 8

Żużle Thomasa, Superfosfaty, 
Wapno mielone* Sole potasowe

w ysyła w ład u n k ach  wagonowych

S Y N D Y K A  f  R O LN IC ZY
W  KRAKOWIE.

4719 2 0

Dr J. BMSZKOW SPI
n s  S z c z a w n i c y

prowadzi renomowany Pensyonat leczniczy. Aprowizacya 
zapewniona. —  Ceny umiarkowane. —  Prospekt w ysyła się

b e z p ł a t n i e .  4558 4  4 :

Sery^ I.
1) Józef P iłsudski, b rygadyer 

(akwaforta).
2) Sosnkowski, podpułkownik 

(suchoryt).
3) Belina, ro tm istrz, kom endant 

I. dywizyonu kaw-aleryi I. b ry­
gady.

d) Sniadowski, ro tm istrz  arty - 
leryi.

5) Litwinowicz, główny in ten - 
d an t brygady.

6) Juliusz Kaden, oficer sz tabu  
I. brygady.

Serya  U.
1) Szłab generalny I. brygady, 

P iłsudsk i, Sosnkowski, Sła­
w ek , Sieroszew ski i inni 
(fragm ent).

2) Berbecki, k ap itan , kom endant 
2 pułku I. brygady.

3) Grzmot, porucznik kaw aleryi.
4) Sieroszew ski W acław, w k a ­

w aleryi Beliny.
5) Siemaszko, znany a rt. d ra ­

m at.
6) Śmigły (Rydz), m ajor, kom en­

d an t 1 pułku, I. brygady.

Cena jednej seryi (6 ka r t)  K I '— , z przesyłką pocztową K PIO, 
polecone K l‘35, za pobraniem K 155. — Odsprzedawcom udziela 
się odpowiedniego rabatu.  Nadsyłającym należytość za obie serye 

2 K wprost do wydawcy nie liczy się przesyłki.

K arty  artystyczne zam aw iać i nabyw ać m ożna:
U wydawcy: Maryana Hasklera, Wiedeń, III, Salmgasse 21.
W Administracyi „Wiedeńskiego Kuryera Polskiego", Wiedeń, IX, 

Canisiusgasse 8 —10.
W Filii Administracyi „Wiedeńskiego Kuryera Polskiego", Wiedeń, I, 

Liliengasse I.
W c. k. Nadwornej Księgarni M. Perlesa, Wiedeń, I., Seilergasse  4  

(boczna Grabenu).
W Księgarni G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.
We wszystkich ks ięgarn iach , znaczniejszych składach papieru 

i trafikach. 4787 1 10

Należy wszędzio w yraźnie żądać:
Kart Oottlieba z I. Brygady Legionów.

D o  % Y . i a t a c i a

prss? ul. BSkh, i. 4.
1 pokój, kuchnia i przedpokój na I p. 
Oddzielne pokoje na IV  piętrze. 3129 47 o

Żywe duńskie 8 szwedzkie woły I krowy.

Pierw szej .jakości bydła rzeźnego, żywej w agi koło 100—800 
kg. dostarczam y ze stacyi K openhaga po cenie 82 K duńskich  
za 100 kg.
O płatnie do stacyi Podmokłe (Bodenbach) po 235 K austr. za 100 kg

„ n „ W iedeń „ 212 „ „ „ 100 „
„ „ „ B udapeszt „ 248 „ „ „ 100 „

Solona wołowina przedniej jakości w beczułkach, zaw ie­
rających ne tto  po 130—185 k g  w K openhadze za  100 kg  153 K 
w aluty  duńskiej. O płatn ie do \V iedn;a  315 K  austr. za 100 kg .

Świeża duńska wołowina w w agonach z lodem za 
100 kg  152 K dnńs. ze stacy i K openhaga.
O płatnie do stacyi Podm okłe (Bodenbach) za  100 k g  360 K  austr.

„ „ „ W iedn ia  ^  „ 100 „ 370 „ „
„ „ „ B udapeszt „ 100 „ 380 „ „

Ceny rozum ie się przy odbiorze w agonam i w raz z lodem 
i kosztam i przewozu.

K o n s e r w y  w szelkiego rodzaju jak : gu lasz, sucha kiełbasa, 
k iełbasa  do sm ażenia, frankfu rcka  w  puszkach, jakoteż  sery i sar­
dynki w oliwie, polecamy po cenach przystępnych.

Soseler-Secken-GeseUschsSi W. Harms, 
-Wiedeń, I., Grabea 15. —  Telefon 7557.

Kopenhaga, W. Harms, Central Hotel 
D a n ia . 4836

N a p o d staw ie  re sk ry p tu  c. k . N am iestn ic tw a  we L w ow ie z d n ia  7 sie rp n ia  1914 r. L . UOO/mołL 
M ag is tra t o g łasza

t a r y & ę  m a k s y m a l n ą
t. j. c en y  n a jw y ższe , po  k tó ry c h  n a s tęp u jąc e  a r ty k u ły , n iezbędne  do codziennego  u trzy m an ia , sp rzed aw ać  
w olno. — T a ry fa  ta , n ie  w y k lu c za ją c a  sp rzed aży  po  n iższych  cenach , o bow iązu je  w  gm in ie  stof. król. m. 
K ra k o w a  od d a ty  n in ie jszeg o  obw ieszczen ia  aż  do  odw ołania.

K

95.—
1.—

85.—
— .90

78.—
— .84

70.—
— .76

*) M ąka p szen n a  N r 0 (czy sta  bez dom ieszki):
za  100 k g . bez w o rk a  
za  1 k g . -

M ąka p szen n a  do  g o to w an ia : 
za  100 kg . bez w o rk a
za  1 k g .............................................................. ,

M ąka p szen n a  ch lebow a: 0
za 100 kg . bez w o rk a
za 1 k g ..................................

M ąka ż y tn ia  ch lebow a:
za  100 k g . bez w o rk a  . i . . , » , »
za  1 k g ...........................

M ąka jęczm ienna:
za  100 kg . bez w o rk a  65.—
za  1 k g ......... . . . . i * .  — .70

M ąka k u k u ry d z an a :
za  100 kg . bez w o r k a ....................... ...... 58.—
za  1 kg . a i i t . i i .  — .64

G ry sik  k u k u ry d z a n y : *
za 100 kg . bez w o rk a  . . • • > » .  60 .—
za 1 k g ............................................................... — .66

B u lk a  w a rsz aw sk a  n a  w odzie  ń 35 g ram ó w  . . — . 4
C hleb za  70 g r a m ó w ...............................................— . 5
Ja ja , s z t u k a ................................................................. — .12
J a ja ,  k o p a ........................................................................6.80
**) Mięso p ierw szej jak o śc i:

a ) k rzy żó w k a , z razó w k a , rozbef, rozbra- 
te l, leg aw k a , le jsz tu k  i p leców ka, 1 kg .

b) szponder, g ó rn a  sz tu k a  i m ostek , 1 kg .
M ięso d ru g ie j jak o śc i:

a )  k rzy żó w k a , z razó w k a , rozbef, rozb ra- 
tc i, leg aw k a , le jsz tu k  i p leców ka, 1 kg.

b) szponder, g ó rn a  sz tu k a  i m ostek , 1 kg .
M ięso trzecie j jak o śc i:

a )  k rzy żó w k a , z razó w k a , rozbef, rozb ra- 
te l, leg a w k a . le jsz tu k  i p leców ka, 1 kg .

b) szponder, g ó rn a  sz tu k a  i m ostek , 1 kg.

4.88
3.52

4.20
3.12

3.40
2.52

1 k g .

kg-
kg-

K  h

4.—
3.52
4.40 
7.04

4.00
4.08
4.08
4.28 

- . 2 0  
—.20

4.28 
4.96

1.60
2.40

83.— 
87.— 
— .88 
— .90

w  k o stc e , za  1 kg . . T . • • > • . — -92
za l i t r ..................................  — .62

Sól k am ien n a , za  1 k g ......................................................— .22
Sól w arzo n k o w a, za  1 k g ................................................. — .28

W ęgiel k am ien n y  w  sk ład ach , za  1 c e tn a r  c low y 1.20 
W ęgiel k am ien n y  d la  d robnej sp rz ed a ż y  sp o so ­

bem  rozw ozu  p rzez  u p raw n . z d o s ta w ą  do 
dom u, za  1 c e tn a r  c low y  ...............................1.40

D rzew o m iękk ie  za  k rą ż e k  (kółko) . . . . .  — .80
***) Z ap a łk i szw edzk ie  za  1 p u d e łk o  . . . .  — .03

„ „ za  10 p udelek  . . . .  — .24
„  za  100 p u d e lek  .  .  .  2.20

Mięso w ieprzow e:
a ) po lędw ica, k o tle ty  i  szy n k a , za
b) ło p a tk a  i boczek , za  1 kg .

S z y n k a  w ęd zo n a  su ro w a  w całośc i, za  
S zy n k a  g o to w an a  k ra ja n a  n a  części, za 
K ie łb a sa  su ro w a  s iek an a , za  1 k g . . . . 
K ie łb asa  k ra ja n a  w ędzona, za  1 k g . . , 
K ie łb asa  s ie k an a  w ędzona , za  1 k g . .  . 
W ęd zo n k a  su ro w a, za  1 k g . . . . .  . 
W ęd zo n k a  g o to w an a , za  1 kg . . . ,  .
S a rd e lk i, s z t u k a ........................................   • >
K ie łb ask i w ied eń sk ie  s z tu k a  . ,
S ło n in a, za  1 k g ...................................................
Sm alec, za  1 k g .....................................................
K u rc zę ta  śred n ie j w ielkości, sz tu k a  do  , 
K u rc zę ta  wdększc, sz tu k a  do • * . • i

C ukier: w  g ło w ach  za  100 k g ..........................
k o s tk o w y  w  paczk ach , za 100 kg
w g łow ie, za 1 k g .................................
rą b a n y  z g łow y, za  1 kg . ’

N afta :

U w aga: C eny  w yżej w ym ien ione  za  100 kg . ®dnoszą się do sp rzed aży  p rzez ag en tó w , w zg lędn ie  w iększych  
k u p có w . #

*) O dnośn ie  do  m ąk i, cen y  p o d an e  w yżej za  400 kg . ob o w iązu ją  p rz y  sp rzed aży  n a  w ork i, obejm u 
ją c e  ta k ż e  ilo ści m niejsze, w h u rto w n y m  h an d lu  p rzy ję te , n a jm n ie j je d n a k  70 leg w ażące.

**) K a żd y  rzeżn ik  o b o w iązan y  je s t  sp rzed ać  żąd a n ą  ilość  m ięsa , n a jm n ie j je d n a k  */«. kg .
***) K a żd y  k u p iec  je s t  o b o w iązany  sp rzedać  ż ąd a n ą  ilo ść  zap a łek .
p  . l„ . , te  ta ry fę , lu b  też  w zb ran ia jący  się  sp rzed ać  żąd a n y  to w a r, po d aw an i b ęd ą  do iika

ra n ia  c. k . lą d o w i,  a  w  n a s tę p s tw ie  p o p e łn ionych  p rzek ro czeń  s trac ie  m ogą n a w e t u p raw nien ie  p rzem y sło ­
w e; n a d to  to w a r  u leg n ie  k o n fisk ac ie . , < , ^

P u b liczność  w in n a  za tem  we w łasn y m  in te res ie  w sk azy w ać  c. k. Sądow i k a rn em u  bezpośredn ie  
lu b  za  p o śred n ic tw em  W y d zia łu  H I b. M ag istra tu  . ^  g łów nego  w ejśc ia  n a
p raw o , 111 p ię tro ) ty c h  k u pców , którzy pow y ższą  ta ry fę  m ak sy m a ln ą  p rzek racza ją , lub  też w zb ran ia ją  się

'z a ra z e m  M ag is tra t z a rz ąd z a  p o d  ry g o rem  a ^ y  w szyscy  _ p rzem ysłow cy ,
tru d n ią c y  się  sp rzed ażą  k tó reg o k o lw iek  a r ty k u łu ,  w y .  ® h ^  ,C’ zaoPa frzyli się  w  d ru k o w an e
eg zem p la rze  t a r \ rfy i n a s tęp n ie  pffiybili je  w  m ie jscach  j poszczególnych  lo k a lach  sp rzedaży ,
w te rm in ie  dn i 3. „ , . . .

W sp o m n ian e  d ru k o w an e  eg zem p la rze  t a r y rf y  '" J .d a je  .a  zg łoszeniem  się W y d zia ł III. b. 
w zględnie  F ilia  w P o d g ó rzu , w g o d z in ach  od  11-tej do 1-szej z po łudnia .

R ó w n ocześn ie  tra c i m oc o b o w iązu jącą  ta ry fa  m ak sy m a ln a , og łoszona  obw ieszczeniem  
z d n ia  22 m a ja  1915 r. L. 4293 II I  a. 1915.

M ag istra t s to i. k ró l. m ia s ta  K rak o w a  
d n ia  2 lip ca  1915 r.

M ag istra tu ,

M ag istra tu

Słu ch acz politechnik i
poszukuje lekeyi lub inDego odpo- 
wiedmego zajęcia. Zgłoszenia pod 
„ S H e k tr o te c h n ik 11 przyjm uje Ad­
m in is tra c ja  „N. Reform y". 4665 3 3

Do wynajęcia
przy ul. Fioryańskiej.  24

(dom pod „Trzem a Dzwonam i") 

każdego czasu 5 pokoi z przy- 
należuościami, II piętro.

Wiadomość u stróża lub u wła­
ściciela domu, ulica Łobzow­

ska 1. 16. 4676 3 5

Panna
uzdolniona z fachu towarów mo- 
dny-ch i norym berskich znajdzie po­
sadę u  firm y J . K lein, Kraków, 
Lubicz 3. 4678 3 3

Po wynajęcia
w domu, przy ul. Fioryań­

skiej 1. 28, na parterze
lokal sklepowy z wystawą, 
oraz mieszkanie z 4 pokoi, 
kuchni i przedpokoju, nada­
jące się także na biura.

Bliższa wiadomość w kan- 
celaryi adwokata Dra Arm- 
hausa, ulica św. Marka 18. 

4768 2 5

Kuplę aparat fotograficzny
ręczny (podw. w yciąg  m iecha, za­
trzask  do '/„soi podw. anastygm at). 
Zgł. piśm ienne z opisem ap ara tu  
przyjm uje Adm. „N. Reformy" d la  
„Amatora11. 4773 2 2

Maszynisty
do lokomobili i obeznanego z ele­
ktrycznością, poszukuje Z arzad dóbr 
Mielec. 4777*3 3

k r a w c o w a
szyjo w domach pryw atnych; przyj­
m uje robotę u siebie. Szlak 24, 
parte r, pierw sze drzwi n a  prawo. 

4769

młynarza
zdolnego i uczciwego poszukuje Za­
rząd  dóbr Mielec. 4776 3 3

Poszukuje się
pomocnika fryzyerskiego zaraz. Zgło­
szenia: S tanisław  W iskida, Sław­
kow ska 1. 478 ł 2 3

Kantorzystka
biegła w rachunkach i pra­
cach biurowych, znpełnie sa­
modzielnie korespondująca w  
języku niemieckim i polskim, 
religii katolickiej, z n a jd z i e  u- 
mieszczenie w pierwszorzędnej 
firmie handlowej. — Oferty 
własnoręcznie pisane w języ­
ku polskim i niemieckim wraz 
z fotografią i podaniem warun­
ków przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy* pod Kan­
torzy sika. 4750 2 2

łanio io wlania
portal nowy z gablotkami i 
galeryjka żelazna 28 m etrów 
d ługa, do każdego lokalu  nadająca  
się. W  K sięgarn i K atolickiej Dra 
Miłkowskiego (ulica F loryańska 1). 

4706 5 5

iiosarz-metliflnik
z długoletnią praktyką, obzna- 
jomiony ze jvszystkiemi ro­
dzajami robót w zakres ślu­
sarstwa wchodzących, oraz 
z montowaniem maszyn po­
szukuje pracy. —  Zgłoszenia: 
Ap. Karczewski, Kraków, ul. 
Konarskiego 10. 4718 4 o

Gla osób siatszjtii
pokój front., w ygodnie um eblowa­
ny, z e lek tr. i  łazienką, z u trzy ­
m aniem  lub bez, zaraz do w ynaję­
cia n a  czas krótszy lab  dłuższy. 
Batorego 22, I  p .  4751 4 5

4 4 1  4  l°|o
sól potasowa.

W skazanem  jes t, by ju ż  obecnie 
^am ówic d la zasiewów jesiennych, 
a  to  ze w zględu na trudności przy 
dostawie wagonów. Nio m niej w ska­
zanem  jes t, by się w ten  ważny 
nawóz zabezpieczyć, gdyż zapasy 
nawozów fosforowych są  bardzo
szczupłe. R e p re z e n ta n tK a l i s y n d a k a -  
t u  J ó z e f  K a r r a c h ,  L w ó w , chwilo­

wo W ie d e ń ,  I, O p e r n r iu j j  3 .
4693 2 12

Czekolady
z pierw szych czeskich fabryk po 
przystępnych cenach, z dostaw ą do 
każdej stacyi kolejowej dostarczy 
S. Koerbel, K raków, ul. Józefa 8 

4-154 8 10

M ło d a  p a n n a
pracowita i chętna, z egzami­
nem z buchalteryi pojedynczej 
i podwójnej, znająca polską 
stenografię, umiejąca pisać na 
maszynie, z praktyką biuro­
wą, szuka posady za skro­
ni oem wynagrodzeniem. Zgło­
szenia pod Z. T. 20 przyj­
muje Administracya JjNowej 
Reformy". 4660 6 o

- S lu f ą e y
młody, wolny od wojska, poszukujp , 
m iejsca zaraz. St. Staszew ski, Za-' 

kopane, u lica Żyw czańska 105. 
4684 3 3

Absolwent Akademii zisiniatistwa
w ydział lasowy, poszukuje posady. 
Zgłoszenia: Mikscn, A ngern bci 
W ien. ‘4547 4 5

Parasfciwltia w t e
środki odżywiające i tuczące dla 
bydła w Agencyi handlow ej, K ra­
ków, Podzam cze 20. 4556 2 8

„  D o 's p r z e d a n i a  ,
w D ukli ap teka  z praw em  realnem . 
Zgłoszenia do w łaścicielki w D ukli. 

4577 6 6

Zaraz do wynajęcia
pom ieszkania 4- i 8-pokojowe, ł 
przynależnościam i, urządzone z w iel­
kim  kom fortem , u l. B iskupia 1. 8.

4683 3 3

Jan Biernacki
handel tow. m iesz. i  delikatesów 
w Szczakowej, przyjm ie chłopca do 
prak tyk i. * 4697 3 3

Leśnik
z ukończoną wyższą szkołą gospo­
darstw a lasowego we Lwowie, zna­
jący  się n a  m anipulacyi tartaczn ej, 
wolny od wojska, kaw aler, poszu- 
je w tym  dziale zajęcia lub zastęp­
stw a. Zgłoszenia pod 47 0 5  przy j­
m uje  Adm. „N. R eform y". 4705 3 8

F o l w a r k
w obszarze 50 morgów, z budynka­
mi, żywym  i m artw ym  inw en ta­
rzem, 4 km  od stacy i kolejowej, 
do sprzedania. Zgłoszenia pod 
4690 przyjm uje A dm in istracya 
„N. Reform y". 4690 3 4

N i e m k a
um iejąca dobrze szyć, poszukuje 
m iejsca do dzieci na  wsi albo in ­
nego zajęcia  podczas m iesięcy le -’ 
tn ich , bez w ynagrodzenia. M arta 
Schering w B iałej, ul. H ałcnow ska 
N r 473. 4758 3 3

Ksitśarnia
Leona Frommem

Kraków, Floryańska 39
m a zaszczyt zaw iadom ić, io  p 
dłuższej przerw ie, spowodowanej e 
w akuacyą K rakow a, o tw artą  zosta  
nie 15 b. m . zaopatrzona we wszel­
k ie podręczniki prawnicze t a k  w 
języku  polskim, ja k  i niem ieckim  
poleca się nadal szanownym  praw ­
nikom  i św ietnym  c. k . Sądom, ce­
lem uzupełnienia bibliotek. K a ta ­
logi n a  żądanie darmo i opłatnie 

4687 4 4

4 Elementarz
ilustrow any, do nau k i domowej, d la 
szkółek pryw atnych  i samouków 
otrzym a, kto nadośle 66 h a l. pod 
adresem : Jan Kaszycki, Kraków, 
Grzegórzki. 4535 8 8 .

Poszukuję
realisty w zględnie technik j a ­
ko korepety tora celein przygotow a­
n ia  się do m atu ry  realnej. Zgłoszę 
n ia  z  podaniem  w arunków : K azi­
m ierz M ajerski, Chobot, p. Zabie­
rzów k. Niepołomic. 4540 2 2

Herbata
bardzo dobrej jakości w większych 
ilościach lub w skrzyniach, po 
przystępnych cenach zaraz do 
Sprzedania. Zgłoszenia pod „Gu- 
fer Einkaul Z. 5403“ przyjm ie 
Eaasensłein et Vogler A. G., 
Wiedeń, I., Schulerstrasse  11. 

4589 2 2

Kupuje l sprzedaje:
obrania , p a lta  i fu tra  m ęskie i  dam ­
skie. — 3 . S a t z n e r ,  Brscka f i

4297 9 10

U d z i e l a m
l e k c y i  i konw ersacyi języka 
niemieckiego. W arunki przy­
stępne. Zgłoszenia pod „Bo-, 
dowila Klemka11 przyjm uje 
Adm. „N. Reform y". 4780 3 0

Mm  IV i. l o l t n i i
przyjmie na  czas w akacyj lek- 
cye z matem, i geom etryi wy­
kreśl. w zakresie szkół ś re ­
dnich. —  Zgłoszenia listow ne 
przyjm uje A dm inistracya „N. 
Reformy pod 4 5 0 0 „  4500 i  c

Urządzenie
do szkółki freblowskiej (ławe 
czki. stoły etc.) do sprzedania 
U l. Łobzowska 1. 2 9 , I I I  p , 
drzwi wprost schodów.

4518 9 o

Wszelkie 'naprawy.
oku la rów  i cwikierów, w s ta w ia n ie  
szkie ł  i t. p. w y k o n u je  n a j s t a r a n n ie j  
t a n io  i szybko H. NIEMETZ,  
optyk i mechanik w Krakowie, 
ul. Karmelicka 1 5 . 9oć0 io  io

Od 4 koron
S iita i©  dam skie

od 1 korony 
ShM@hM dla dzieci

przyjmuje się do roboty* 
Ulica Karmelicka 7, II. piętro,
kam ien ica  w  podwórzu. 710 51 0

Drukarnia Literacka w Krakowie, ul. Jagiellońska Nr 10. Rządca drukarni L . K. Górski


